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'KONFERENCJA MIĘDZYDZIELNICOWA 
odbędzie się W ':Sobotę, cbaia W-go października r. b. o godz. 7-ej wiecz. w lokalu 'Ó.K. R. P. P. S. Wstęp mają: Komitety dzielnicowe w komplecie, 
członkowie O. K. R-u, Komisji Rewizyjnej i Sądu Partyjnego, Frakcji radnych Kasy 'Ch.mych i Rady Miejskiej, delegaci T. U.R., Rob. Wydz. Wych. Dz., 
Kooperatywy "hodzianin'" i Zarz. Zw. Włókno - SEKRETARjAT Ł. O. K. R. P. P. S. 

ada Naczelna P. P. s. 
29 ub. m. późnym wieczorem zakoń

czyła się dwudniowa sesja Rady Naczel
neJ P. P. S. 'Obecni byli członkowie Rady 
tow. tow.: Arciszewski, Adamek, rlarlicki, 
Bień, Czapińs'ki, Daszyński, Diamand, De
wódzki, Dobrowolski, Gardecki, Jaworow
ski, Jasiński., Kuryłowicz, Kłuszyńska, Kle
mensiewicz, Kwapiński, Kossobudzki, Ka
łużyński, Liberman, Moraczewski, Mali
nowski, Marek, Markowska, Niedziałkow
ski, Nowicki, Perl, 'Pużak, Praussowa, Pa. 
j,ąk, Pragier, Reger, Szczerkowski, Skalak, 
Sniady, Topinek, Uziembło, Ziemięcki, 
Zaremba, ZUławski, oraz zastępcy tow. tow. 
Bupiał, Grosfeld, Pluskowski, Szpotański. 

Prócz tego 'obecni byli goście, tow. 
partyjni. 

Rada obradowała pod przewodnic
twem tow. Daszyńskiego, Diamanda i Żu
ławsk~ego. 

Referat polityczny wygłosił tow. Bar
}icki. Referentami w sprawach gos podar
czych byli tow. tow. Moraczewski i Dia
mand. Sprawozdanie z Kongresu w Mar
sylji składał tow. Niedziałkowski. Spra wo
zdanie organizacyjne i finansowe - tow. 
Pużak. 

Dyskusja nad referatami: politycznym 
j gospodarczym była łączna i doprowa
dziła do prZYjęcia nast. rezolucji: 

REZOLUCJA W SPRAWIE SYTUACJI 
GOSPODARCZEJ I POLITYCZNEJ. 

I. 
Na czoło wszelkich zagadnień doby 

obecnej wysunęło się cięzkie przesilenie 
gospodarcze, wynikłe z tego faktu zasadni
czego, że klasy posiadające nie umiały 
przezwyciężyć katastrofalnych s'kutków 
wojny. 

Przesilenie ogarnęło całą Europę, 
szczególnie zaś ostre formy przybrało w 
Polsce, co zostało wywołane z jednej 
strony przez trudne warunki tworzenia się 
nowego Państwa. a z drugiej - przez ruj
nującą skarb państwa gospodarkę klas po
siadających i jej rządów, oraz nieuregulo
wanie stosunsów gospodarczych z państwa
mi sąsiednie mi - Niemcami. 

Wejście z tego stanu rzeczy może 
być znalezione tylko na drodze opracowa
nia i wprowadzenia w życie programu 
gospdarczego, który umoż1iwi usunięcie 
kryzysu. Rada Naczelna stwierdza, że 
tylko Rząd, zdolny do wykonania tego 
zadania, bez uciekania się do jakichkol
wiek nadzwyczajnych pełnomocnictw ze 
strony ciał ustawodawczych, może stać 
dzisiaj u s.teru Państwa. 

P. P. S. wysuwa w stosunku do pań
stwowej polityki gospodarczej następujące 
żądania: 

l) Bezwzględne i całkowite zacho
wanie wszystkich zdobyczy społecznych 
klasy robotniczej, przedewszystkiem: B-godz. 
dnia pracy, urlopów robotniczych i ubez
pIeczeń społecznych. 

2) Odrzucenie wszelkich plal'lów, od
dających życie gospodarcze Polski pod 
dyktaturę obcego kapitału. 

3) Zaniechanie polityki, która odbu. 
dowy wytwórczości szuka na fałszywej 
i szkodliwej drodze o3zczędności na cele 
produkcyjne i zwiększonego wyzysku klasy 
robotniczej. 

4) Odrzucenie polityki skrajnego pro
tekcjonizmu, który lezy w interesie po
szczególnych przemysłowców, lecz nie 
przemysłu. Oparcia polityki handlowej 
Państwa na traktatach handlowych. W 

szczególnoścI żądamy odrzucenia ceł zbo
żowych, ceł na artykuły spozywcze pierw
szej potrzeby oraz surowce, potrzebne dla 
przemysłu krajowego. 

5) Upaństwowienie tych gałęzi wiel
kiego przemysłu, w których kapitał pry
watny wykazuje nieudolność do samodziel
nego kierownictwa ku pożytkowi ogółu, 
ma natomiast charakter monopolu, wspie
ranego przez Państwo: przedewszyat
kiem przemysłu węglowego i cukrow
niczego. 

6) Zaprowauzenie kontroli państwo
wej nad produkcją przy współudziale klasy 
robotniczej. 

7) Zmniejszenie wydatków na woj
sko przez skrócenie słuzby wojskowej, 
zmniejszenie rocznego kontyngentu rekruta 
i zaniechanie rozrzutnej gospodarki w Min. 
Spraw Wojsk. 

B) Zmniejszenie wydatków na admi
nistrację państwową (Min. Spraw We
wnętrznych). 

9) Bezwzględne ściganie i tępienie 
nadutyt ur7ł~dniczych. 

P. P. S. żąda w szczególności: 
J) Niezależnie od ustawowych zasił

ków pienięznych dla bezrobotnych - na
tychmiastowej doraźnej pomocy dla bez
robotnych przez dostarczenie im przed 
zimą bezpłatnie węgla i kartofli. 

2) Wstrzymania na czas trwania kry
zysu dalszej podwyżki komornego, zupeł
nego zawieszenia eksmisji bezrobotnych 
i wstrzymania podatku lokatorskiego. 

3) Obnizenia stopy podatku dochodo
wego od uposazeń służbowych. 

4) Rewizji waloryzacji rent ubezpie· 
czenia od wypadku i na starość. 

5) Wykonania ustawy o rozbudowie 
miast celem ożywienia ruchu budowla· 
nego. 

6) Obniżenia ceny węgla i cukru. 
7) Za,hamowania drożyzny przez za

prowadzenie rzeczywistej kontroli cen w 
hurcie i detalu. 

8) Utworzenia z mocy ustawy Rady 
Gospodarczej z udziałem w l/s-ej - przed
stawicieli robotników, w l/sej - konsu
mentów, w l/s-ej przedsiębiorców. 

Rada Naczelna P. P. S. uwaza za nie
dopuszczalną mechaniczną redukcję ro
botników w zakładach państwowych, urzęd
ników, tudziez wydatków budżetowych. 

Rada Naczelna P. P. S. przestrzega 
przed jakiemikolwiek zamachami na do
tychczasowe ustawowe prawa robotnicze, 
zapowiadając najostrzejs7.ą walkę w o
bronie tych praw. 

n. 
Rada Naczelna poleca Z. P. P. S .. by 

jego polityka na terenie ' parlamentarnym 
zmierzała do wprowadzenia w życie po
wyższych postulatów i energicznie prze
ciwstawiła się systemowi rządowemu, 
opierającemu gospodarkę na drożyznie, 
coraz większej nędzy mas i na zaspaka
janiu chciwości kapitalistów i obszarników. 

III. 
Rada Naczelna stwierdza, że uchwa

lone przez Senat "poprawki" do ustawy 
o reformie rolnej stanowią znaczne jej po
gorszenie i oświadcza, ze P. P. S. będzie 
prowadziła dalszą energiczną walkę o re
formę rolną na terenie Sejmu i poza Sej
mem. 

Rada Naczelna stwierdza, że ener
giczna i. stanowcza działalnośĆ', zmierz.a
jąca do przezwyciężenia kryzysu gospo-

darczego i sprostania innym trudnościom, 
jakie steją przed krajem ze dalej, rozwój 
i utrwalenie w Polsce urządzeń społeczno
dem0kr~tycznych - wymagają postawienia 
u ster-u ~Państwa Rządu, opartego o zaufa
nie mas pracujących miast i wsi, oraz 
o stałą większość parlamentarną, o cha
rakter,ze prawdziwie demokratycznym. 

'Rada Naczelna stwierdza zarazem, że 
więks20~Ć taka, do konsolidowania której 
Z. p~ P. S. powinien przystąpić bezzwłocz
nie, -powstać może w formIe czynnika de
cydującego dopiero w wyniku następnych 
wyborów. 

Z tych powodów Rada Naczelna 
uważa, że w obecnej sytuacji P. P. S. 
winna rozpocząć akcję masową pod hasłem 
rozwiązania obecnego Sejmu i rozpisania 
nowych wyborów na podstawie dotych
czas0wej ordynacji wyborczej. 

V. 
Rada naczelna stwierdza, że w za

kresie polityki zagranicznej P. P. S. po
zostaje wierna programowi pokojowemu, 
sformułowanemu w Protokóle genewskim 
i popiera wszelkie poczynania, zmierzające 
do utrwalenia stosunków pokojowych mię
dzy narodami. 

Zaznaczamy . eszcze, że Rada Naczel· 
na uchwaliła 

zwołać Kongres partyjny na dzień 
31 grudnia b. r., 1, 2 i 3 stycznia 1926 
roku - do Warszawy. 

Prócz podanej powyżej rezolucji w 
sprawie sytuacji gospodarczej i politycz
nej - Rada powzięła następujące uchwały: 

W SPRAWACH ORGANIZACYJNYCH. 

l. 
Rada Naczelna poleca Generalnemu 

Sekretarjatowi zorganizowanie w oparciu 
o komitety partyjne kolportazu wydaw
nictw partyjnych i prasy codziennej. 

Rada Naczelna poleca C. I\. W. zor
ganizowanie stałej zbiórki na Centralny 
Fundusz Prasowy oraz urządzenie w od
powiednim momencie "Dnia prasy socjali
stycznej" . 

II. 
W związku z potrzebą prowadzenia 

pracy socjalistycznej w samorządzie, w 
szczególności w samorządzie b. zaboru 
pruskiego - według określonego planu 
i na podstawie określonych za'5ad - Rada 
Naczelna poleca C. K. W., azeby w poro
zumieniu z Zarządem Głównym TUR. zor
ganizował cykl wykładów praktycznych 
dla działaczy samorządowych P. P. S. 

DOM LUDOWY W WARSZAWIE. 
Uznając konieczność budowy domów 

ludowych jako niezbędnych placówek, dla 
rozwoju kultury l oświaty w masach ro
botniczych, Rada Naczelna wzywa zorga
nizowane w Partji. w związkach zawodo
wych i kooperatywach masy robotnicze 
do energicznego poparcia budowy Domu 
ludowego w Warszawie. 

KONGRES PARTYJNY. 

I. Rada Naczelna uch wala zwołać 
Kongres partyjny w dniu 3 I grudnia b. r., 
l, 2 i 3-im stycznia r. 1926 z następują
cym porządkiem dziennym: 

I) Sprawozdania: 
a) Rady Naczelnej i C. K W. 
b) Z. P. P. S. 
c) Sekretarjatu Generalnego. 

2) Sprawozdanie z Kongresu między:
narodowego w Marsyljl i sprawy polityki! 
zagranicznej. 

3) Sytuacja gospodarcza. 
4) Przyszłe wybory do Sejmu i Se. 

natu i stosunek P. P. S. do innych partF 
na tle akcji wyborczej. 

5) Wolne wnioski. 
II. R a d a N a c z e l n a poleca C. 

K W. opracowanie na Zjazd rezolucji i ro. 
zesłanie ich do komitetów partyjnych. 

III. Rada Naczelna poleca C. I\. W. 
ustalenie, ile każdemu okręgowi partyjne
mu przysługuje mandatów na Kongres. 

IV. Mandat na Kongres partyjny 
przysługuje okręgom pod warunkiem, że 
dany okręg , 

a) nadeśl~ sprawozdanie ze swej diia
łalności za okres od l-go stycznia 1924 r. 
do l-go lipca 1925 .. , 

b) nadeśle dok adny SpIS członków 
organizacji, 'I. 

c) ureguluje pełną nalezność za po
datek i inne zobowiązania pieniężne wo
bec C. K. W., zgodnie z istotną liczbą 
członków organizacji, za okres od l-go 
stycznia 1924 r. do l-go listopada 1925 
roku. 

PRZEDSTAWICIELE P. P. S. W EGZE
KUTYWIE MIĘDZYNARODÓWKI SOCJA-

LISTYCZNEJ. 
Wobec powiększenia liczby przedsta

wicieli P. P. S. w Egzekutywie Między
narodówki do 2-ch, wybrano na przedsta
wicieli: tow. tow. Diamanda i Niedział
kowskiego. 

WNIOSKI RÓŻNE. 

Rada Naczelna, wyrazając oburzenie 
z powodu sądów doraźnych i gwałtów 
policyjnych, wzywa Z. P. P. S. do wzno
wienia akcji parlamentarnej przeciwko są
dom doraźnym, karze śmierci, metodom 
prowokacyjnym, znęcaniu się nad więźnia
mi politycznymi, w szczególności - prze. 
ciwko trzymaniu w więzieniu śledczem 
całemi latami młodzieży niepełnoletniej 
i niezaliczanie jej tych lat do wyroku. 

(Wnios&k tow. Weychert·Szymanow
skiej). 

Rada Naczelna poleca C. K. W., aby 
w porozumieniu z Zarządem Głównym T. 
U. R. przystąpił do utworzenia "Stowa
rzyszenia "Trzeźwość" w łon'ie P. P. S. 

Wniosek tow. Daszyńskiego). 
Rada Naczelna przesyła bratniej par

tji łotewskiej serdeczne życzenia z powodu 
jubileuszu weterana i wodza oraz wielkie
go poety Łotwy - t o w. Raj n i s a. 

(Wnim:ek tow. Czapińskiego). 
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TUR. Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego. TUR. 
W sobotę, dnia 3 października r. b. o godz. 7-ej wiecz. w sali Ohręgo

wej Kotnisji ZwiązKów Zawodowych. ul. Narutowicza 50 , 
TOW. POSEŁ J. KWAPI SKI wygłosi 

na 
temat: e o. 

Wejście bezpłatne. • ....... , ... u ................................. 1II Wejście bezpłatne. 



2 ŁODZIANIN Nr. 40 (520) 

W niedzielę, dnia 11 paździer

nika 1925 roku odbędą się DWA WIELKIE WIECE POLITYCZNE 
Szczegóły w numerze następnym w afiszach. Z UDZIAŁEM TOW. TOW. POSŁÓW. Szczegóły w numerze następnym w afiszach. 

l DOWO~U linu otwarte~o Di~aflY Doł~ki[~. 
Centralny naśz organ "Robotnik" 

w numerze 264 pisze: 
29-go sierpnia b. r. wybytni pisarze 

francuscy ogłosili protest przeciwko "bia
łemu terorowi" w Polsce. Na odezwę 
tę odpowiadają obecnie wybitni pisarze 
polscy, reprezentujący szereg związków 
i towarzystw literackich. Pod odpowie
dzią podpisani są: Wacław Sieroszewski, 
Stefan Żeromski, Jan Lorentowicz, Wła
dysław St. Reymont, Leopold Staff, 
Juljusz Kaden - Bandrowski, Stefan Krzy
woszewski. Jest to świetne grono, prze
ważnie - generalicja literatury polskiej, 
znakomite talenty. Niektórzy z pośród 
podpisanych słyną z przekonań "rady
kalnych", niezbyt dawno byli oni ludźmi 
bliskimi P. P. S. Z tern większą przy
krością musimy wystąpić przeciwko ich 
listowi otwartemu, choćbyśmy znowu -
z tej czy innej strony - mieli narazić 
się na zarzut że znowu ... kopiemy prze-
paść między P. P. S. a ... literaturą. 

Odpowiedź pisarzy polskich jest 
zupełnie fałszywa w załoźeniu swojem 
i w metodzie. Nie jest ona bowiem od
parciem rzeczywistych oszczerstw i fał
szów szerzonych o Polsce przez komu
nistów. nie jest wskazaniem przesady 
lub złych informacji. Nie, znakomici pi
sarze, protestujący przeciwko protestowi, 
usiłują całkowicie rozgrzeszyć i uspra
wiedliwić istniejący u nas system represji 
w stosunku do przestępstw politycznyćh, 
starają się rzecz tak przedstawić, jak
gdyby żadna plama w tej dziedzinie nie 
ciążyła ani na administracji, ani na są
downictwie polskiem. Przeczytaliśmy z 
wielką uwagą, kilkakrotnie ową odezwę 
i daremnie staraliśmy się tam znaleźć 
jakieś zastrzeżenie choćby, jakiś ślad 
umiarkowania w obronie, jakiś przebłysk 
świadomości zła, dziejącego się pod osło
ną wymiaru sprawiedliwości. Nic - tylko 
obrona za wszelką cenę i oburzenie, że 
pisarze francuscy wogóTe wystosowali 
swój 'protest, który -pisarze polscy uwa
żają za - napaść np, Polskę· .. 

Odezwa pisarzy f\olskićh wychodzi 
z założenia, że Rosj"," sowiecka i Niemcy, 
"uważając nas za jakąś Kajennę, przy
syłają do naszego kraju złoczyńców, 
ćwiczonych jednocześnie w szpiegostwie 
politycznem i wojennem ..... Nie wiemy, 
co w tern zdaniu ma oznaczać Kajenna 
(francuskie miejsce zesłani~. skazany.ch 
na ciężkie roboty). Ale mmeJsza o me
fortunne porównania. Sens jest taki, że 
Polska musi się bronić przeciwko szpie
gostwu politycznemu i wojennemu, co 
zresztą dotyczy wszystkich Państw na 
świecie. Ależ, na miły Bóg, nikt nie 
stawiał zarzutów z powodu procesów 
o szpiegostwo I Zresztą już od kilku lat 
nie słyszeliśmy o wyrokach śmierci z po
wodu szpiegostwa. 

Dalej czytamy w odezwie: 
"Większość naszego społeczeństwa 

jest ' przeciwna karze śmierci ale skoro 
ona istnieje jeszcze w kodeksach, nad 
których zmianą pracujemy, sądy, starając 
się stosować ją jaknajrzadziej, czynią to, 
rzecz prosta, w wypadku szczególnie 
okrutnego morderstwa"... . 

W walce przeciwko karze śmierci 
P. P. S. w Sejmie Ustawodawczym była 
niemal że zupełnie odosobpiona i nie 
przypominamy sobie, że wtedy P. P. S. 
otrzymała poparcie ze strony literatury. 
Co do "zmiany kodeksów", to przyjemnie 
nam byłoby się dowiedzieć, gdzie to się 
nad tą zmianą pracuje~ My nic o tern 
nie wiemy, natomiast wiemy, że wszystkie 
- tak liczne - wnioski posłów naszych 
w sprawie zmiany art., dotyczących dzia
łalności politycznej, prasy, strajków i t. p. 
były odrzucane lub odraczane na czas 
nieokreślony. 

W kodeksie rosyjskim nie było kary 
smlerci. Wprowadzili ją dopiero oku
panci niemieccy na podstawie art. "prze
pisów przejściowych". Republika polska 
przyjęła i przechowała ten dar okupan
tów niemieckich. Ale sądy zwykłe 
istotnie bardzo rzadko stosują karę 
śmierci. 

Zaprowadzono u nas natomiast są
dy wyjatkowe - sądy doraźne, o których 
odezwa pisarzy polskich wyraża się de
likatnie, że są to "sądy o skróconym 
przebiegu procedury". Tylko że w tym 
.. skróconym przebiegu" - czyha śmierć. 
Niezgodne jest z rzeczywistością, że sądy 

doraźne "stosowane są w bardzo rzad
kich wypadkach" i ~e tu chodzi o wy
padki "szczególnie okrutnego mor
derstwa". T o dotyczy tylko spraw ban
dyckich, sądzonych przez sądy doraźne, 
natomiast nie dotyczy zabójstw politycz
nych, które przekazano sądom doraźnym 
bynajmniej nie z powodu ich "szczegól
nego okrucieństwa", lecz jedynie dlatego, 
że ofiarami ich padli prowokalorzy :lub 
funkcjonarjusze policyjni I VI spra wi~ Hii~. 
nera i in. prokurator wyraźnie stWierdZIł, 
że oskarżeni nie mogą podlegać sądowi 
doraźnemu za zabicie studenta Kempne
ra, lecz jedynie za strzelanie do policjan
tów. W sprawie Engla z konfindenta 
policyjnego zrobiono urzędnika.:. aby 
móc Engla oddać sądowi doraźnemu ... 

Jak.żeż zdumiewająco wobec tego 
wygląda obrona sądów doraźnych pod 
plOrem znakomitych pisarzy, przeważnie 
- radykalnych demokratów! 

A potem - idą juź tylko zaprze
czenia, jakoby u nas represje połączone 
były z gwałtami i bezprawiem. Oto co 
czytamy w odpowiedzi: 

"Weźmy choć słynny w swoim 
czasie protest przeciw torturom, sto
sowanym rzekomo w naszych wię
zieniach. Rząd polski, pragnąc 
sprostować uwłaczający nam fałsz, 
zrobił rzecz niebywałą dotychczas 
w żadnem innem państwie: pozwolił 
oskarżycielom zwiedzić nasze karne 
zakłady. Po odbytej lustracji prze
konano się, że oskarżenie było fał
szywe. A jednak ... to samo oska
rżenie powtarzacie w waszym pro
teście. 

Istotnie - nie może być mowy o 
jakimś systemie "tortur", stosowanym w 
więzieniach, tern mniej o tern, aby wyż
sze władze zalecały lub popierały "tor
tury". Ale - jakże, niestety, są liczne 
fakty znęcania się, bicia, nawet wprost 
niekiedy lorturawania więźniów politycz
nych przez policję, a nawet i w więzie
niach. T o są - powtarzamy - fakty -
i przeciwko nim należy przedew:szystkiem pro
testować! 

Nie rozumiemy, o jakiej to "lustracji 
więzień prze:.t; oskarżycieli" co ma być 
"rzeczą niebywałą w żadnym Państwie" 
- mówią pisarze p01scy w swojej odpo
wiedzi. O takiej lustracji nic nie wiemy. 
Wiemy natomiast o tern, że Sejm wybrał 
komisję dla zbadania stanu więzień, co 
jest chyba rzeczą dość zwykłą w Pań
stwie konstytucyjnem. Ale wiemy, nie
stety, także, że komisja, po ukończeniu 
wizytacji więzień, nie mogla przygolować 
sprawozdania dla Sejmu, a lo z powodu boj
kotowania jei przez większość reakcyjną I 
Czyż takie postępowanie reakcji nie daje 
- w sposób najgłupszy w świecie - po
wodu do naj gorszych przypuszczeń i nie 
szkodzi Państwu polskiemu więcej od 
wszelkich protestów zagranicznych! 

W chwili, gdy to piszemy, otrzymu
jemy komunikat Klubu ukraińskiego w 
Senacie o "katowaniu więźniów p oli.: 
tycznych we Lwowie. Otrzymujemy 
także komunikat panów posłów Ballina 
i T arasiewicza o zeznaniu 18-tu więźniów 
w Białymstoku, że byli wymyślnie torturOWani 
przez defensywę. W okolicach Białego
stoku, Bielska, Prużan i Wołkowyska 
aresztowano - według tego komunikatu 
- około 800 osób i część tych więźniów 
miano torturować. 

Cóż tu pomogą gołosłowne zaprze
czenia ~ Czy nie należałoby raczej spra
wę wyświetlić z całą bezwzględnością 
i winnych surowo ukarać ~ Czyż tego 
samego nie powinni domagać się - de
mokratyczni pisarze polscy ~ 

Pisarze polscy robią niesłuszny za
rzut pisarzom francuskim, że nie prote
stują przeciwko gwałtom bolszewickim. 
Zarzut ten dotyczy tylko pisarzy. bolsze
wickich, których wstrętną obłudę należy 
piętnować bezlitośnie, ale jest zupełnie 
fałszywy w stosunku do demokratycznych 
i socjalistycznych pisarzy i działaczy fran
cuskich. Czy mamy przypominać akcję 
protestacyjną z powodu ohydnego postę
powania Rosji sowieckiej z Gruzją ~ 
Albo też - wcześniejszą - akcję z po
wodu procesu socjalistów - rewolucjoni
stów? Czyż autorom odpowiedzi nie 
jest znana działalność "Ligi obrony praw 
człowieka" na gruncie francuskim~ 

Zupełnie wreszcie nie na miejscu 

jest okrzyknienawlscl, skierowany w 
stronę Niemiec, o których się mówi w 
czambuł, że "jawnie apoteozują gwałt, 
grabież, ucisk,. wyzysk, panowanie nad 
innymi ludźmi i cynicznie stawiają wojnę 
zaborczą, jako cel jedynie godny ich 
zbiorowego wysiłku..... Czy to bezprzy
kładne w swojej jaskrawości oskarżenie 
ma być wymierzone przeciwko pokojo
wym zabiegom demokracji francuskiej~ 

Nie w rozdraźnieniu, ale z głębokim 
smutkiem moglibiśmy skierować do pi
sarzy polskich pytanie, które oni zadają: 
co lo w:szy:stko znaczy lJ I 

Polska nie potrzebuje takiej obronyl 
Polskę stać na to, aby żyła prawdą i za
rzutów cudzoziemców wobec istotnego 
zła, które w Polsct: się pleni, nie uwa
żała za napaść na siebie, za zamach na 
jej istnienie! Podrażnione uczucie pa
trjotyczne pisarzy polskich - w jego 
dość naiwnej formie - skierowało ich 
na zupełnie fałszywą drogę ... 

List pisarzy polskich, według na
szego głębokiego przekonania, zupełnie 
rozmija się z celem, dla którego był pi
sany, i dobrego wrażenia nie wywoła. 
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BolączKa lIlieszKaniowa. 
Przeprowadzona wysiłkiem reakcji nędzarzy znajduje Isię na bruku. Nad 

ustawa o progre~wnym wzroście komor- wielu zaś zawisło niebezpieczeństwo 
nego, stała się w dzisiejszyoh ciężkich utra~y dachu nad głową w . najbliższym 
czasach; czasach kryzysu i nędzy, bi- czasie. 
czem 'przeciw klasie robotniczej. Prócz Dlatego powszechnem jest dzisiaj 
braku pracy, głodu i bezrobocia mamy wołanie: wstrzymać podwyżkę czynszów, 
tysiące sprawo eksmisję, i upartą chęć I nie wyrzucać z mieszkań tych, którzy 
kamieniczników wyrzucenia na bruk czynszów zapłacić nie mogą. 
tych wszystkich nienawistnych których ' Ż~damy nowelizacji ustawy! 
tak długo broniła ustawa o ochronie Żądania to leży też w interesie 
lokatorów. zachwianej równowagi budżetu państwo-

Nie możemy patrzeć z założonymi wego. W miarę wzrostu komornego 
rękoma na gwałty dokonywane nad tymi rosną też dodatki na mieszkanie . dla 
którzy nie mogą płacić; na naigrywanie pnicowników państwowych. Kwoty te 
się z tych których jedynem przewinie- w sumie, dla całego państwa to grube 
niem - brak zarobków i pracy. Drogą miljony. 
masowej agitacji i zebrań powstrzymać Na niedzielnych wiecach lokator
musimy rząd od wykonywania dotkliwej skich we Lwowie zjawiło się parę ty się
ustawy mieszkaniowej. Lwów pierwszy cy osób, które jednomyślnie, po wywo
dał 'przykład akcji, poruszając sfery dach towarzyszy referentów, uchwaliły 
zainteresowane. następująoę rezolucję: 

Oto tymczasowy wynik: ludność Biorąc pod uwagę, że niema mowy 
robotnicza Lwowa, dała masowy wyraz o tern, ażeby obecny stan gospodarczy 
swego niezadowolenia z ustawicznie się mógł ulec zasadniczej zmianie na lepsze 
pogarszających stosunków mieszkanio- w najbliższym czasie, oraz że płace tak 
wych na trzech masowych zgrom adze- urzędników, jak i robotników ulegają 
niach lokatorskich. raczej zniżce, aniżeli podwyżce, źe na-

W niedzielę tłumy podążyły, aby tomiast artykuły pierwszej potrzeby mają 
zaprotestować publicznie przeciw poli- dążność w kierunku podwyżki cen
tyce gospodarczej, która karmi nędzą... zgromadzeni lokatorzy żądają: 
Gdy środki do życia stają się coraz 1) zmiany ustawy o ochronie loka
mniejsze, gdy coraz częściej brak ludziom torów w tym kierunku, że wstrzymuje 
na kawałek chleba, wymuszona przez się wzrost czynszów co kwartał aż do 
kamieniczników ustawa podnosi usta- zmiany warunków gospodarczych w 
wicznie, każdego kwartału, opłatę ko- kraju. 
mornego. 2) rozszerzenia moratorjum przy 

Gdy nikt żyjący z pracy nie ma zaległościach czynszowych na okres co 
większych dochodów, przeciwnie. kiedy najrpmeJ półroczny, przyczem wolno 
zarobki maleją, kiedy cała, olbrzymia sądowi okres ten przedłużyć, o ile okaże 
armia ludzi, daremnie poszukuje pracy, się, że lokator bez własnej winy, z po
dochody kamieniczników rosną - jedyna wodu kryzysu gospodarczego nie jest 
może kategorja szczęśliwców, która w w stanie należnego czynszu w całości 
ogromnej ilości posiadanie domów zaw· płacić, przyczyna rozwiązania najmu z 
dzięcza dewaluacji marki, zabiera coraz powodu niezapłacenia czynszu ma być 
większą część malejących zarobków, tych w powyższy sposób zmieniona i inter
ogólna katastrofa gospodarcza nie do- pretowana. 
tyka, im z mocy ustawy trzeba płacić Imponujące te wiece przeciągnęły 
coraz więcej. się do późnego wieczora. Cały Lwów 

Coraz więcej ludzi pracy, robotni- jest pod znakiem walki o powstrzymanie 
ków. rękodzielników, pracowników pań- wzrostu komornego, a wiadomości jakie 
stwowych, emerytów itd. nie jest w sta- nadchodzą z prowincji świadczą, że i tam 
nie udźwigać ciężaru komornego, mnożą rozpoczyna się masowa akcja przeciwko 
się skargi w sądzie. rośnie ilość eksmisyj. obecnym stosunkom lokatorskim. 
Z dniem każdym coraz większa ilość 

................................................................................................................................ 

Cziczerin w 
W niedzielę, dnia 27.lX. o godz. 6-ej 

rano przybył kurjerem ze Stolpców do 
Warszawy Komisarz Ludowy Spraw Za. 
granicznych Z. S. R. R .. p. Jerzy Cziczerin 
w towarzystwie Kierownika referatu rosyj
skiego w M. S. Z. Radcy Ministerjalnego 
p. Wszelakiego, oraz sekretarzy Poselstwa 
Z. S. R. R. p. p. Arkadjewa i Mołotkow
skiego. Przyjęcie oficjalne na dworcu od
było się o g. lO-ej rano, do tego czasu 
przybyły gość pozostał w wagonie salono
wym. Na spotkanie p. Komisarza Ludo
wego Spraw Zagrano przybył Min. Spraw 
Zagrano p. At. Skrzyń ski oraz poseł Z. S. 
R. R. p. Wojkow z całym składem po_ 
selstwa. P. Min. Spraw Zagrano towarzy
szyli poseł polski w Moskwie p. Kętrzyń
ski, Dyrektor Protokółu DyplomatycznegQ 
p. Przeździecki, p. O. DyreKtora Departa
mentu p. Bader, Naczelnik Wydziału 
Wschodniego p. Łukasiewicz, Naczelnik 
Wydziału Prasowego p. Grabowski i inni 
wyżsi urzędnicy M. S. Z. W przyjęciu 
przybyłego gościa wzięli również udział 
Komisarz Rządu Warszawy p. Jarmułowicz, 
Komendant Policji p. Czyniowski, Sekre
tarz Prezesa Rady Ministrów p. Legieżyń
ski, oraz Inspektor Kolei p. Szmidt. 

Po krótkiej rozmowie między p. Czi-

• 

Warszawie. 
czerinem i Min. Spraw Zagranicznych w 
salonach recepcyjnych dworca głównego 
p. Komisarz Ludowy Spraw Zagranicznych 
Z. S. R. R. odjechał w towarzystwie posła 
Wojkowa do poselstwa sowieckiego, gdzie 
zamieszkał. 

O godz. 12 min. 30 p. Cziczerin od
wiedził p. Skrzyńskiego w jego prywatnem 
apartamencIe i został na śniadaniu na któ
rym byli obecni: p. Minister Rolnictwa 
Janicki, poseł Z. S. R. R. p. Wojkow, po
seł polski w Moskwie p. Kętrzyński, p. 
Janusz Radziwiłł i inni. 

Wieczorem p. Cziczerin był na 
przedstawieniu w teatrze Polskim w towa
rzystwie pos. Wojkowa oraz p. p. Łuka
szewicza i Wszelakiego. 

Czas odnowie 
prenumerale 

. . za mIeSiąc październik! 
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D1a[lego UmOflOHO orure! pne[iw niektórym [lłon~om P. f. P.1 Obecnie mamy do zanotCJwania no
wy fakt jaskrawo wykazujący, że nie
~ylko osławi.ony p. min. St. Grabski, ale 
I władze unIwersyteckie, zajmują wrogie 
w stosu~k~ . do niezamożnej młodzieży 
ak~demlcklej stanowisko, uważając, że 
unIwersytet jest tylko dla uprzywilej'o
wany;h bogaczy i nie wahając się sto
sowac. wobec .. nieuprzywilejowanych" 
wszelkiego rod~aju szykan i bezprawia. 

Mroźnej nocy onegdajszej oczeki
wało tak przez noc blisko 200 studen
tów., Gdy rano minęła godzina rozpo
częcIa urzędowania w biurach Uniwer
sytetu, a zluarzniętych studentów me 
Wp?szczan~ d? lokalu, skracając przez 
to I tak kratki czas urzędowania - stu
denci w!waży li drzwi' i wtargnęli do 
sekretarj atu. 

Dwie wycieczki T. U. R. 
w Pieniny i do Wschodnich Karpat, 

(Dokończenię,) 

Po zwiedzeniu Szczawnicy uda
jemy się do Krościenka na nocleg 
przygotowany w willi ob. Kajana. 

Na drugi dzień ulewny deszcz; ru~ 
szyć z domu nie możemy. Nie psuje to 
jednak humoru zgranej już gromadce 
wycieczkowej. Jedni piszą okolicznoś
ciowe wiersze, inni zabawiają się w 
sąsiedniej kręgielni; wreszcie powstaje 
jednomyślria decyzja zaproszenia góral
skich grajków na wieczór. Przedtem 
jednak gromada decyduje wyruszyć po
mimo deszczu na jedną z sąsiednich 
gór. Idziemy więc .. , Obserwujemy prze
wal'anie się mgieł przez góry, mokniemy 
do suchej nitki i w lepszych, niż do
tychczas, humorach wracamy na kolację 
i do czekających na nas grajków. Mu
zyka, .. , śpiew .. : tańce, a dudniący za 
oknami deszcz nie rokuje nam dobrego 
jutra. Poranek jednak jakkolwiek poch

,murny spotkał nas bez deszczu, wyru-
szamy więc ochoczo na Trzy Korony z 
decyzją odrobienia dnia poprzedniego. 
Z Trzech Koron idziemy do chaty pus
telnika, skąd po stromej, świeżo wyzna~ 
czoneJ SClezce opuszczamy się 'do pod
noza Sokolicy, a stamtąd na jej szczyt. 
Tracę nadzieję, czy cała gromada; no
tabene bez obiadu, :1.doła dojść do szczy
tu i w porę zdążyć na czekający nas 
samoch0d, którym mamy odjechać do 
Nowego. Sącza. T o nam się jednak u
daje. Z Sokolicy cudowny widok · Mgły 
się rozeszły. Wycieczkowicze zachwy
ceni nie chcą opuszczać szczytu, a tu 
czas nagli. Wracamy do Krościenka, 
wsią,damy 'do samochodu' j o godz. II-ej 

Henrykowi Gostyńskiemu z art. 125 
kod. kar. gdyż artykuł ten objęty jest 
w zupełności oskarżeniem tychże osób 
z art. 101 i 102 k. k. (spisek dla doko
nania zamachu stanu). 

, Sp~a~a, zB:tem przeciwko Gorczyń
s~lemu 1.6-CIU mnym oskarżonym toczyć 
Się będZIe w granicach oskarżenia z art. 
101 i 102 kod. kar. 

Jak wynika· z motywów. któretni 
się Sąd Okręgowy kierował, uznano za 
udowodnione należenie do P.P.P. tych 
osób, przeciw którym proces umorzono. 
Jednak sąd doszedł do wniosku, że ich 
rola w organizacji, mającej na celu za
mach stanu, była zbyt mała i na tej 
podstawi~ wytoczenie procesu wstrzymał. 

<?gromnie jesteśmy ciekawi, czy ta 
deCYZJa sądu będzie, jakby to nakazy
wało poczucie sprawiedliwości, prece
densem na przyszłość i czy w podob. 
nych okolicznościach sąd zawsze będzie 
uma:z~ł proc~s bez względu na osoby 
obwlDl<?nych l na charakter polityczny 
przewrotnej organizacji. 
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P~~iU ~. ~ fa ~ ~ ~ i e ~ ~ 
w wyższych uczeIQiach. 

Oto egzammy mają rozpocząć się 
?d, dn. 30 ? m .. S~udenci, pragnący zło
zy: e~zaml~, mIel. się zapisać w sekre
tafJacle . Umwer~ytetu i tam wnieść opłatę. 
Zgłaszających Się było bardzo dużo, gdy 
~ymczasem sprawę tę z a ł a t w i a ł 
Jeden urzędnik w szczupłym lokalu i 
t~lko pr~ez przeciąg 3-4 godzin dzien
nI~. Wielu studentów, mimo kilku go
dZI.nne~o oczekiwania w ogonku przed 
okIenkIem.', pr'le~ kilka dni nie mogło 
~s~uteczmc zapISU. W ostatnich dniach 
JUZ o godz. 10. wiecz. przed Uniwersy
tetem począł Się formować ogonek stu
dentów" którzy oczekiwali całą noc, by 
rano dnIa następnego dostać się wresz
cie do upragnionego okienka. 

Przybył p. dziekan Wydziału Me
?ycznego. Nie wysłuchał rozgoryczonych 
I ,wymęczo?ych . a~ademików, lecz pole
CIł wezwac polICJę, celem rozpędzenia 
zgromadzonych, 

Studenci, nie chcąc doprowadzić 
do awantury, jeszcze przed przybyciem 
policji rozeszli się. 

. Ale jak, nazwać postępowanie p. 
dZIekana, ktory samowolnie na własną 
rękę, bez .najm?:iejszej potrzeby, gwałci 
eks~e:ytofJal~osc Uniwersytetu, wzywając 
poh~Ję p~zec~~ akademikom, którzy w 
swej gorhwOscI noce spędzają na zimnie 
by przezwyciężyć szykany władz um~ 
wersyteckich. 
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Lódzkie Trade-Uniony 
- cz;yli jak męty społeczne chcą prowadzić' robotników do świetla

nej przyszłości. 
Precz z oświątą dłą '~ie~ąków! D~ien~iki łódzkie ogłosiły zeszłego I dzem" zaprzyjaźnił się Misiak i oto ta 

To, co wyprawia wip. p. Stanisław tygodn1a ,w!a~omość sensacyjną, że Adam spółka odra~u ,wpa~ła na ~omysł by, sko
Grabpki i władze Uniwersytetu Warsz. Łatk~wskl 1 Jego przyjaciele tworzą W lO im obecme J~st zle, bo Im się wszystko 
z młodzieżą akademicką, przechodzi już ŁodZI nowy "zwi~zek zawodowy", i :ze na urwało, zaprosIć na swego opiekuna 
wsz~lkie granice. patrona tego ZWIązku Łatkowski Misiak, Aleksego Rżewskiego. . 

Pisaliśmy już o skandalicznym a Orł~ws~i i .Sasiak, który z naszej organi. Tak oto znalazła 
sprzecznym z Konstytucj'ą, gwarantuJ'ącą zaCJI dZIelnICY "Bałuty'; został wykluczo. kom I . t b bł' się kompanja w 
b ł ny zaprosili... . . Aleksego Rz' e"'sk'le::o. P, e,cle, rze a y o Jeszcze pomysłu ..... ezp atność nauczania, okólniku p. St. . ":';: N 
Grabskiego o kilkakrotnem niespodzie- Te 9ame gazety napisały nast nie . I~ trudno odgad~ąć~ ~to jest auto-
w~nem podwyższeniu opłat egza~~~~,!, że wprawdzie Aleksy Rżewśłd nie;i " r~m IdeI, by rozpocząć Jaktes nowe przed
cyJnych. na czele organizacii Orłowskiego Mjs;aU~~ Slę?io!st~? dochod~we pod płaszczykiem 

Rozporządzeni~ \? ",ygląda wprost i Łątkowskiego~ cbociaż oni ~krz kneli o;.ga~lI~aCJI ~połeczneJ: ~otąd było »idei" 
na szykanę~ ~ki~r9wa~ą PFeciw nieza- światu łó.u,zkiemu, iż tylko R:iJews1i j(h I WIele ,I... Dtezłych, wu:c ~ tym razem z~a
mo~~ęj. ~!od.zi.eży, z.~ierzaj~cej dQ \lnie~ zap.rowadzi "do świetlanej pfzyszłości" że la~ł ;:lę p~mY~ł stworzenIa .... "Trade-Umo
mozhwlema Jej studJowania. jednakże Aleksy Rżewski pochwala c'z n now, w ,OdZl ~ Mac .r~onalde~ Rżewski~ 

. S~udenci \liśc~li' opł~.ę ę.gzar,nina- Orłowskiego i tatkowskiego albowi;m z~alazł. S,lę... I stek ldjotyzmow w praSIe 
cYJną jeszczę prze~ wakacjar,ni. Przez jego zdaotern, taka organizaC)a'~ laką tw-o~~d~kl6' Jak to Mac I??nald stworzył (I) 
l~to ~o tYCł1 e?za~inów pr~yg9to\\'ałi tz):' ~atkowski z Orłowskiijl, jest dla Ło~ ra e- m~n):' w Angljl w r. -.1905 ~Q z 
~lę, ple k9rzY$taJąc z wywczasó\\,. Ty1jIl: dZI I robotników łt:3dzkich k' garstką. ~llellcznych (I) zwolennIków l lak 
czasem teraz do egza1jIllnó", stanąć nie Rżęwski, ł;.at,t{owski i Orłowski ~U1e~?~ to ta mehczna grup~ przyjaciół Mac Do-
będą mogli, ~narnując rok studjów, ~ po,,: jednęj Wy~i. ą ę n~lda w~rosła ,wkrotce do cyfry 4 rniljo-
w d . d . k v,t 4 " t O ł ' now osob, - jak to zatem nasi łódzcy 

o u ~\esPQ Zlewanego, a ta z~a~~ne~ ~"Ot lO. j~S 'f owskl Łaikowski? "Trade-Unioniści..... Orłowski Łatkowski 
{IO IPodw.Y*.szeni~ opł~t. ~ti>~~ '" . nieby- ' Ca y SWl~t robotniczy w ŁodZI' ml'e . M' . k ' wa e Kro.t),:, t •• ~5 X) . b t i " -' w l 1818 wyrosną rychło również a tern 

I . . i'" :;. ...... kt'rlle r'· ': mają. vć o em\ ~ przYlacl el Łatkowskiel7o - Or- pewn, i.el·._ż",_.nrzP."'nA~.-l' t.t"",:!,"o",,,,,, .... .b..drz'e 
ą+e~\l qwalle, nI pecie J;Ue 1jIlo~~ L_ '--',' ,: • • • _, r --,:.ry- '" J .'.- ~ - '" '" ;pi'l' 'M ~ "' .. .., IV ".n. uu 
przewidzieć, że uiszczone. już ~rzę~ p,a~ na}t;leJ" l. ze był już wyrokiem karany ~8 Łatkowskiemu i jemu podobnym. 
ru miesiącami 9płaty \lę~~ie musiał ~il- czy">,. których kodeks karny nie poch- Trójka Łatkowski, Orłowski, Misiak 
kakrotni~ zWięks~9~e pow\órnie o~ła~~ .. wała. p!owadziła do niedawna róine przedsię-

S,przecznym z Kon$tytucją i tak Adam Łatkowski został przez kierow- blOrstwa dochodowe, między inne mi także 
krzywdzącym młodzież ~k~demicką okól- nictwo klasowych związków zawodowych roboty brukarskie magistrackie i w staro
nikiem win~y s~ę zainteres9wać i zaillte~ i P" P, S. usunięty z organizacji z powodu stwie łódzkiem pod nazwą Związku bru
resuj~ się niewątpliwie koła sejmO'ł,H~, nie mniej poważnych zarzutów natury mo- karzy i betoniarzy przy O. K. Z. Z. 
f:mu~zają~ p. r:p~p.is~n~~? cpf~~~~tl). $wych ralnej. Te zarobki Łatkowskiego i Orłowskie
zarządz'efł, Z tymi dwoma ,,6peratorarni w ,cu- go urwały się nagle, bowiem O. K. Z. z. 

wiecz6r jesteśmy w Nowym Sączu. Wi
tają naS towarzysze z organizacji i miej
scowego oddziału T. U. L. Nocujemy w 
Domu Rąbotniczym. Nazajutrz zwie
dzamy Dom, gdzie mIejscowi towarzy
sze przyjmują nas śniadaniem. \XI prze
mówienu swojem tow. Paiucha streszcza 
kistorję Nowo-Sądeckiej organizacji i bu
dowy Domu Robotniczego. Następuje 
serdeczna wymiana przemówień z na~ 
szej strony oraz towarzyszy miejscowych 
i pod miłem wrażeniem tego, cośmy wi~ 
dzieli i nastroju, jakiśmy przeżyli, wy
ruszamy do Krakowa. W Krakowie 
zwiedzamy Dom Górników i bibljotekę 
T. U. L., witani i podejmowani przez 
członkó~ bratniej instytucji. Wycieczka 
w Pieniny prócz pokazania uczestnikom 
jednego z naj piękniejszych zakątków 
kraju, miała niewątpliwie znaczenie spo
łeczne, zaznajamiając ich z owocami 
pracy i wysiłków naszych towarzyszy w 
Małopolsce, 

II. 
Z góry można było przypuszczać, 

że więcej pola w lc.ierunku społecznego 
jej wY'7yskania da wycieczka do W scho
driiej Małopolski, a to ze względu na 
projektowane zwiedzenie Lwowa, Bory
sławia i Przemyśla. Wynik przeszedł 
oczekiwania. Chcąc zorjentować się na 
miejscu, aby ułożyć należycie plan zwie
dzeniaj wyjechałem do Worochty na 3 dni 
wcześniej. Po drodze wstępuję do Sta
nisławowa. Krótkie widzenie z tow, 
Kochańskim, kierownikiem Stanisławow
skiej Kasy Chorych utrwala we mnie 
przekonanie, że w tych stronach wy
cieczce będzie -dobrze. Po ułożeniu w 
Worochcie planu zwiedzania Wschodnich 
Karpat i ustaleniu spraw gospodarczych 
wracam do Lwowa, aby 23 spotkać 
wycieczkowiczów na stacji. W sobotę 

tow. tow. Marja i Janina KeHćs-Krauz 
przedkładają mi stara~ni0 przygotowany 
'przez towarz:r~q:y lwowskich progtam 
dla nas~ę} drużyny. ', A więc: zwiedzanie 
nw.zeow i starożytnych zabyt~z6w Lwo
wa pod kierunkiem {'Rchowca tow. 
Rzepeckiego, pa,dc:u Kilińskiego, kopea 
Unji i panoramy Racławickiej, Zaofia
rowano do naszej dyspozycji tramwaje 
miejskie i bilety na pr:z;odstawienie wie
czorowe w teatrze Miejskim, Koopera' 
tywa Kelneł'6w zaprasza nas na obiad, 
miejscowy O, K. R. na kolację. Spoty
kam wycieczkę z tow. Piotrowskim na 
czele. Rano zwiedzamy Lwów. Wszę
dzie towarzyszą nam przedstawiciele. 

T. U. L. i organizacji P. P. S. Pod
czas posiłków w rozmowie wywiązuje 
Się serdec~ny kontakt między nami 
i miejscowymi towarzyszami, wypływy 
konieczność przemówień informujących 
o naszej pracy, '- jej trudnościach i owo
cach. Podkreślamy korzyści wypływają
ce z naszego zetknięcia się i manifestu
jemy uczucia, którym przy tem spotka
niu trudno się oprzeć. Póżnym wieczo
rem w wesolem nastroju, wśród śmiechu 
plesm i gawęd, odprowadzani przez 
lwowskich towarzyszy z tow. Szczyr
kiem na czele, wracamy do hotelu. Na 
drugi dzień żegnani na stacji opuszczamy 
Lwów, udając się do Worochty. O 
godzinie 4-ej po południu jesteśmy w 
Jaremczu. Nasz wóz kolejowy z rze
czami jedzie dalej wprost do W orochty 
pod opieką wysłanego na nasze spotka
nie pracownika Sanatorjum Kasy Cho
rych, my zaś wysiadamy, aby pieszo 
przeJsc przepiękną drogę od Jaremcza 
do Jamny i tam wsiąść do następnego 
pociągu. Oglądamy po drodze wiaduk
ty kolejowe, wodospad w Jaremczu, mo
giłę Dobosza, zbaczamy koło kamienio-

łomow, wspinamy się trochę w górę do 
t. zw. Komór Dobosza; jest to pierwsza 
próba sil wycieczkowiczów. Wypada 
ona pomyślnie. W porę dochodzimy do 
stat:ji Jamna i o godz. 9-ej wieczorem 
jesteśmy w Worochcie. Na stacji spoty

,kają nas towarzysze z Sanatorjum, oraz 
ci z towarzyszy, którzy bawią w Wo
rochcie na letnisku. Idziemy ze śpie
wem do Sanatorjum, gdzie wszyscy wy
legli do drzwi na nasze spotkanie. 
Czeka nas kolacja. Krótkie przemówie
nie powitalne. Na drugi dzień o 6-ej 
Tano wycieczka na Howerłę, a więc sy
gnał do snu. Noclegi w Czarnohorśkim 
Dworku; kilka łóżek dostajemy w Sana
torjum. Wstajemy o S-ej. Pogoda sprzyja. 
Do wycieczki wszystko przygotowane 
przez Zarząd Sanatorjum. Dostajemy 
pakiety z jedzeniem na cały dzień. Sa
mochód sanatoryjny odwozi nas do 
tartaku, gdzie przedtem przez lekarza 
sanatoryjnego Dr. Zółcińskiego został 
zamówiony przewóz kolejką leśną do 
podnóża Howerli. Jeszcze w ostatniej 
chwili rano idziemy z Dr. Zółcińskim 
do Komisarza Straży Pogranicznej po t. 
zw. "przepustkę", aby nam strażnicy nie 
.czynili żadnych przeszkód. Wycieczka 
odbywa się w porządku i w dobrym 
nastroju. Wysiadłszy z kolejki, idziemy 
ze śpiewem leśną drożyną w górę, po
tem zaczynamy się wspinać wśród co
raz rozleglejszych widoków górskich. 
Tow, Piotrowski pilnie baczy, aby iść 
według planu, nie spóźniać się, bo ma
my wracać punktualnie o 6-ej do kolej
ki, ja trochę pocieszam maruderów, ma
ruderów nie z chęci; lecz z musu, droga 
bowiem jest dosyć uciążliwa. Wreszcie 
szczyt Howerli. Przed nami rozległa 
panorama. Przyglądamy się bliskiemu 
łąńcuchowi Czarnohory, sięgamy wzro-
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wyjaśniła, że takiego zwi ku przy klaso- \ zicom ,zawodowym i. ~rzeci\V ,P. P" S. jed: 
wych związkach zawodow h niema. nOSikI, znane poh~ll krymt~allleJ, 10 tej 

Ani. magistrat, }ni 's~arostwo :.ObÓt prasieŁ~~~ai:sr\~~~~~~ sg:z~~~;~~~~ dla 
brukarsklch Orłowskiemu l Łatkowsl\lemu I Ł tk k' h . O ł k'ch lecz te szunlO , ...' l' tł"? a ows tC l r ows I , -Ole dadzą. Coz WIęC mle I e or y czymc . " b t . k dl b im nawet 
Należało wymyśleć .bezpartyjny związek WI~ly lUZ z, Y OlS o npa y\ / Bi emU 
zawodowy" i zacząć od nowa łowi~rybyw mogł (omo~ t~e~:iY n~e:S~stk~ ~oże ~ię 
mętnej wodzie. Pomyst podobał SH~ Rże- ecz l. i w Łodzi 

k' , t to sposobem Orłowski udać przy pomocy szalbIerstwa . 
ws lemu ~ ,Ym, ? 'ł l~ nie wolno obok Mac Donalda stawiać no
Łatko\V?kl l, ~~slak wypłynęh n~ amac torycznych złodziei i alfonsów, mających 
prasy łodzklel lako ~ac-D~naldy. . prowadzić klasę robotniczą do • słonecznej 

Wtem wszystklem Ole to zastanawia sZłOS'Cl'u " ł' k O przy .... co rO~l~ takle m~ty spo eczI~e, la .r- W Łodzi mogą operować różni <?r-
ł0v.:skl I Łatk?\Vskl ale ta o~ollczn~~ć, ze łowscy, ale i w Łodzi istnieją. dla. 111ch 
takle szumowmy znal~zły t~k e~tuzlast~cz- miejsca zupełnie inne, niż organizaCje ro
ne poparcie w re,dakCJach ł?dzklch dZlen- botnicze. Jeszcze na żadnym kryminale 
ników, które mają pretensję rep.re;~nto- w świecie nikt nie widział szyldu: "Zwią-
wać opinję publiczną w naszem mleSCle. zek zawodowy" 

Tak zwana demokratyczna codzienna Czyż mogłoby się to stać po raz 
prasa łódzka zwalcza P. P. S. To tej ~ra- pierwszy w Łodzi. z łaski prasy co nie 
sie wolno. To jednak~e, że ta "uczcl~a siało się w żadnej Abderze? 
prasa" wysuwa przeciw klasowym ZWlą-

................................................................................................................................... 

na~uiJ[ia W ma~i1łra[ie m. Ra~om~ka. 

l' 

dowodów do rozwlązama rady miejskiej. 
Ażeby takie orzeczenie wydać, 

trzeba naprawdę być politykiem bardzo 
sprytnym i posiadać dużo sentymentu 
dla stronnictw, które rząda Radomskiem. 
Trzeba mieć też dużo odwagi do tak 
zwanej objektywności, by stwierdzać, że 
materjały przedstawione Województwu 
nie dały dostatecznych danych dla u
sunięcia z urzędu ławników i rozwiąza
nia rady miejskiej. 

Urząd Wojewódzki w Łodzi przy
jął za udowodnione, że rewizja w magi
stracie m. Radomska wykryła nadużycie 
i defraudację w kwocie 9,085 złotych, po
pełnione przez buchaltera Lufta i wice
burmistrza Sarankiewicza. 

Urząd Wojewódzki przyjął za udo
wodnienie, że powyższą sumę pokrył 
burmistrz Szwedowski, by się zwolnić 
od o powiedzialności. Urząd Wojewódz
ki nie przeczy, że oprócz nadużyć na
tury karnej stwierdzono przy reWIZJI 
znaczne niesprawiedliwości i zaniedbania 
w całej gospodarce miejskiej, a w 
szczególności w dziale poda,kowym. 
Lecz te fakta i dowody starczyły woje
wództwu w Łodzi tylko do uznania, że 
należy zwolnić z urzędu burmistrza 
Szwedowskiego i wice-burmistrza Saran

Województwo złożyło z urzędu burmistr~a ?zw~dowskie~o.i wice- kiewicza. 
burmistrza Sarankiewicza. - Urząd WOJewodzkl w ŁodZI me chce Rada miejska m. Radomska urzę-
usunąć ławników, ani rozwiązać rady miejskiej w Radomsku. - Ra- duje !al~~morjał, o którym wspomnie
domsk otrzyma delegata rządowego. Pójdziemy na drogę polityczną· liśmy wyżej, stwierdza ponad wszelką 

rozwląze tamtejsza radę miejską. wątpliwość, że ta właśnie rada miejska 
W szeregu numerów "Łodzianir:a" I 

podawaliśmy materjał faktyczny, stWIer
dzający dowodnie, że magistrat m. Ra
domska dopuścił si~ całego szeregu na
dużyć natury administracyjnej i finan
sowej i na zasadzie tego materjału, po
partego sprawozdaniem Wydziału. :0-
wiatowego w Radomsku, domagahsm~ 
się od Urzędu Wojewódzkiego w I;-odzl 
zbadania podniesionych przez nas I pot
wierdzonych przez wspomniany Wydział 
Powiatowy zarzutów i rozwiązania rady 
miejskiej w Radomsku. 

Tak myśleliśmy, bowiem trudno powołana z ustawy do kontroli gospo-
. darki miel' skiej, poleciła magistratowi ra

wierzyć stale, że prawo ma znaczeme 
wtedy tylko, gdy idzie o ochronę wła- domskiemu zawiesić w urzędowaniu 
dzy politycznej strJnnictw prawicowych, nadleśniczego Koczyńskiego za to, że 
że natomiast pojęcie prawa jest niezna- on właśnie ujawnił defraudacje buchal
ne władzom administracyjnym wówczas, tera Luf ta i Sarankiewicza w wydziale 
gdy nakaz: "prawo twarde, ale przecież leśnym, 

, f' . . . że ta rada miejska poleciła uchwałą prawo', ma tra IC swem ostrzem męzow 
h magistratowi wytoczyć Koczyr.skiemu zaufania c jeny. 

Nasze artykuły rewelacyjne i spra- dochodzenie karno-sądowe o "oszczer-
wozdanie Wydziału Powiatowego w Ra- stwo", który to proces magistrat prze
domsku spowodowały wprawdzie, że grał, jak przegrał innych aż 63 spraw, 
Urząd Wojewódzki w Łodzi zajął się wytoczonych temuż urzędnikowi Ko
sprawą m. Radomska, ale zainteresowa- czyńskiemu z upoważnienia rady po to, 
nie się p. p. wojewody Darowskiego ażeby go zgnębić; 

Na poparcie naszych zarzutów 
i Wydziału Powiatowego w Radomaku 
przytoczyliśmy w brzmieniu dosłow?em 
wniesiony do Województwa w ŁodZI 

memorjat ośmnastu instytucji, 
stowarzyszeń społecznych, polity~znych 
i kulturalno-oświatowych, pracujących 
na terenie m. Radomska, który to me
moqał stwierdza w całej osnowie wszy
ttkie zarzuty, podniesione przeciw ma-

i wice-wojewody Łyszkowskiego nadu- że rada miejska m. Radomska ani razu 
życiami p . p. Szwedowskich i Sarankie- jeszcze nie zwróciła uwagi na to, że 
wiczów dały rezultaty wprost nieoczeki- mimo upływu 3 lat jej 

komisJo a rewizyjna ani razu nie skon
wanel 

Urząd Wojewódzki w Łodzi, mając trolowała działalności zarządu miasta; 
. d z· e ta rada, mimo wezwania niektórych rozstrzygnąć sprawę rozwiązama ra y 

miejskiej w Radomsku i ustalić, kto po- radnych by zażądać od magistratu prze-
nosi winę za nadużycia tam popełnione, dł~te~i~..l ~~.~z~:_~~s::~o.!?';~i~ne p~d~zau~~ł; 
t\la~F 'i'aiste-!p~łla!łeYrarid~lvsK.t":h;P P'tem upoważniła magistrat do budowa
wydał orzeczenie przeciw winnym or- nia gmachów miejskich 

--·· ... towi i radomskiej radzie miejskiej. 
Urząd W ojewód'zlC.i w Łodzi,' otrzymaW: 
szy tak uzasadniony materjał, zrobi uiy
tek z ustawy i że dla 
ratowania honoru naszego samorządu 
i pracującego w n;m żywiołu obywa
telskiego, jak równiez dla powagi zasad 
prawnych, pociągnie winnych do odpo
wiedzialności, wprowadzi komisarza do 
magistratu m. Radomska i przedewszy -
stkiem 

ganom wykonawczym i równocześnie bez zatwif!rdzenia kosztorysów, a tem' 
pozostawił przy władzy bardziej win- samem 
ny organ uchwalający i kontrolujący. bez wlzelkiej kontroli. 
Pan Wojewoda kazał bowiem Jeżeli urząd Wojewódzki w Łodzi 
usunąć burmistrza i wice-burmistrza przyjął, że magistrat m. Radomska do-

m. Radomska, a równocześnie uznał, że puścił się defraudacji na szkodę miasta, 
sprawozdanie Wydziału Powiatowego w I to powinien odpowiedzialnością za te 
Radomsku nie wykazało dostateczn;ych defraudacje i nadużycia obciążyć nietyl-

kiem do Karpat Narmaroskich, rozgląda- ło Się bez wypadku. Zmęczeni i zmok
my Się po dolinach Czechosłowacji, nięci zanieśliśmy chorą do jej mieszka
wreszcie patrzymy w stronę Górganów, ma, a sami poszliśmy na nocleg o godz. 
podziwiamy dłużej prawidłowy stożek 12-ej. Wobec tego na drugi dzień nie 
Chomiaka, na szczyt którego mamy jutro dało si~ zrealizować wyprawy na Cho
podążyć. O ile dotąd wszystko szło po- miak. Ale, zdaje się, nic na tem nie 
myślnie, powrót z Howerli zakłócony straciliśmy; za radą towarzyszy miejsco
został przez przykry wypadek. Przy wych poszliśmy grzbietem niewysokiej 
wchodzeniu na górę towarzyszka T. Seredynki do Jabłoniey, potem samo
upadła na erut kolczasty, pozostały chodem dojechaliśmy na przełęcz Jabło
jeszcze z czasów wojny światowej, .J)O- nicką na granicy Polski i Czechosłowa
raniła kolano; wskutek bólu zejść z gó;. cji: Po drodze cudne widoki; z samej 
ry o własnych silach nie jest w stanie. przełęczy rozległa panorama górska. 
Znosim:v ją na paltach i pledach pod Cz'ęsto gaw~dzimy ze spotkanymi hucu
szałas huculski. Wynajmujemy konia łami hucułkami, których zapraszamy 
od hucułów i unieruchomiwszy nogę w przy sposobności do wspólnej fotografji, 
łupkach, wierzchem po górskiej ścieżynie samochodem powrót piękną okolicą
zwozimy tow. T. do kolejki. Osobliwie wszystko to złożyło się na bardzo ładny 
wygląda nasza karawana, w której rej dzień wycieczkowy. Wieczorem odwie
wiedzie nieoceniony w tej całej przy go- dziliśmy ofiarę drutu kolczastego (jesz
dzie tow. Domoslawski. Tymczasem cze jedna ofiara wojny światowej), która 
towarzysze pozostali z tow. Piotrowskim miała się znacznie lepiej. Trzeci dzień 
na czele odjechali pociągiem, pozosta- zużyliśmy na spacer doliną Prutu od 
wiając dla nas opiekujących się chorą Podleśniowa do Jamny. Przed wy jaz
drezynę. Ł.·dujemy na nią tow. T .. sia- dem z Worochty zbieramy się w sali 
damy i kiedy już zupełnie ciemno, bo o jadalnej Sanatorjum na śniadanie. W 
godz. B·ej ruszamy w dół; jedziemy serdecznych słowach żegnamy naszych 
szybko. Zaczynają się błyskawice, zrazu gościnnych gospodarzy, którzy prócz 
rzadkie, potem coraz częstsze; wreszcie pomocy, dbałości o nas, okazali nam w 
szalona burza z piorunami i ulewnym ciągu naszego 3-dniowego tam pobytu 
deszczem w kilka minut nie pozostawia tyle serdeczności: żal opuszczać piękną 
na nas suchej nitki - siedzimy formal- dolinę Prutu, a również żal rozstawać 
nie w wodzie. Ale na tem nie koniec Slę z naszymi gospodarzami. Wy jeż
W pewnym momencie wyskakujemy z dżamy z gór. Nie jeden sobie myślał 
naszą drezyną. Dlaczego? dokąd? nie czy nie lepiej byłoby te pozostałe 2 
wiemy, bo koło nas zupełnie ciemno. dni spędzić w Karpatach, poco do Sta
Świecimy zamokłemi zapałkami i oka- nisławowa? poco do Przemyśla? Okazało 
zuje się, że drezyna najechała na prze- się, że tak myślący, mylili się i po skoń
wróconą przez burzę napoprzek szyn czonej wycieczce za nic nie pozwoliliby 
sosnę i oczywIscle wykoleiła się. Przy skreślić z niej tych właśnie spędzonych 
zastosowaniu skromnych naszych sił u- w Stanisławowie, Borzsławiu i Przemy
dało nam si~ sosnę z drogi usunąć, a ślu 2 dni. Już w Stanisławowie serca 
drezynę wstawić na' szyny. Dalej odby- nasze zniewolił zupełnie tow. Kochański 

i razem z nim przyjmujący nas towarzy
sze stanisławowscy. Szczere, nacecho
wane serdecznością przyjęcie, chęć po
kazania nam tego, co ich otacza, w ja
kich warunkach pracują - wszystko to 
w ciągu paru godzin zrobiło nas wza
jemnie bliskimi, utrwaliło w sercach, co 
było w myśli, że rozproszeni po Polsce 
pracujemy dla jednej idei. To samo 
póżniej przeżywamy w Borysławiu i Prze
myślu, Towarzysze bory sławscy obwo
żą nas po kopalniach nafty samochodem 
i na wyścigi służą swemi objaśnieniami 
starając si~, aby każdy z przybyłych 
zrozumiał sposób i warunki wydobywa
nia nafty, zdał sobie sprawę z pracy ro
botników zagłębia Borysławskiego. Wie
czorem urządzono dla nas odczyt tow. 
Jaroszewskiego "O historji Borysławia 
i przemysłu naftowego w Polsce". Przed 
wejściem na odczyt, który odbył się w 
kasynie na kolonii Silva PIana przy u
dziale licznych rzesz towarzyszy miejs
cowych, witają nas dźwięki orkiestry 
robotniczej i wylegli z kasyna robotnicy, 
W Przemyślu otoczeni miejscowymi to
warzyszami samochodami i pieszo zwie
dzamy forty i Górę Zamkową, przyglą': 
damy się pięknemu położeniu miasta, 
słuchając szczegółowych wyjaśnień na
szych przewodników. Nie troszczymy 
się o nic; ci goszczą nas obiadem, tamci 
kolacją, wygodnie nocujemy w domu 
tow. tow. Markowskich. A ileż podniet 
w postaci widomych znaków pracy na
szych towarzyszy z Małopolski!. W Sta
nisławowie oglądamy budujący się Dom 
Kolejarzy i Dom Kasy Chorych; w W 0-

rochcie przedtem podziwialiśmy Sana
torjum Kasy Chorych, w Borysławiu 
zwiedzamy Kooperatywę Nafciarzy, przy
glądamy się domkowi zbudowanemu 
wdowie po zmarłym tow. Cywińskim, 
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ko organy wykonawcze, 
ale przedewszystkiem organ powołany 
do kontroli, to jest radę miejską! 

Żadne prawo ani, też żadna judy
katura nie znają niewinności tego, kto 
obowiązany kontrolować kasjera, nie czy
nił tego nigdy, gdy kasjer sprzeniewie
rzył powierzoną gotówkę. Jeżeliby szło 
o takiego kasjera i takie zaniedbanie 
kontrolerów, to pewnem jest, że Urząd 
Wojewódzki w Łodzi nie miałby żadnej 
wątpliwości, iż winę ponosi tak kasjer. 
jak organ obowiązany do kontrolowania. 

Lecz w naszym wypadku toczy się 
s·prawa o radę miejską i magistrat m. 
Radomska, o stronnictwo narodowo-de· 
mokratyczne i chjeńskie, które rządzą 
tem miastem. 

Rząd opiera się na tych stronnic
twach, więc też inne tu teorje prawne 
i inna praktyka. Ta to właśnie inna 
praktyka każe być zdania, że jeżeli mu
si się stwierdzić, iź dopuszczono się na
dużyć, to mimo to nie powinno się za
pominać o tem, iż palce istnieją po to 
ażeby przez nie patrzyć i że "zdrowiej" 
jest ustalić winę jednostek, niż ciała 
które te jednostki reprezentują. Wtem 
oto mieści się ta specjalnie przebiegła 
polityka czynników decydującyciJ. 

Aby uchronić radę miejską m. Ra
domska przed kompromitacją, jest się 
nawet zdania, że rozwiązanie rady było
by be8kuteczne, 
bowiem nowe wybory nie zmienią u
kładu sił politycznych w radzie no
woobranej.! 

T en argument ma uspokoić tych 
obywateli m. Radomska, którzy jeszcze 
nie stracili nadziei, że coś się w Radom
sku przecież zmienić może. 

A jednak ani Ci obywatele, am 
my nie możemy być tego zdania, IZ 
u nas jedno jest tylko rzeczywistością, 
że raz jest źle, a drugi raz gorzej, i że 
najwyższem prawem w Polsce JeSt 
ochrona chjeny. 

Wprawdzie Województwo zarzą
dziło szczegółową rewizję ksiąg magio 
stratu m. Radomska przez specjalnych 
buchalterów i od wyniku tej rewizji 
uzależniło swoją decyzję ostatecznłl, 

czy rada miejska zostanie rozwią
zana, czy też nie, to jednak z góry 
można wyrazić obawę, że i po tej rewi
zji większą rolę grać będzie sentyment 
do "swoich", niż poważna troska o 
powagę prawa. Będziemy 
cierplIwie czekali na ostateczną decy
zję Urzędu Wojewódzkiego, 
a jeśli sprawdzą się nasze przewidywa
nia, zapoznamy kraj cały ze sprawą 
różnych Sarankiewiczów, Luftów, Szwe
dowskich i reszty im podobnych "patrjo
tów", - niech się WóWczas sejm i rząd li) 

Warszawie dowiedzą, dla czego nadal ma 
rz-ądzić miastem Radomskiem ta rada mie;ska 
która sama jedynie ponosi winę defraudacyj 
Luftów i Sarankiewiczów. 

oglądamy kasyno robotnicze na kolonji, 
w Przemyślu zwiedzamy wzorową pie
karnię i podziwiamy pomnikowe dzieko
Dom Robotniczy! Wszędzie rzuca nam 
się w oczy sprawność i harmonja orga
nizacji. Trudno opisać wrażenia. Ła
twiej daje się ująć w słowa piękno przy
rody podpadające pod zmysły, daleko 
zaś trudniej wyrazić w opisie stokroć 
nieraz piękniejsze oddziaływanie duszy 
ludzkiej. To też, kiedy w Przemyślu na 
pożegnanie użyłem zwrotu, że piękność 
przyrody W schodni~j Małopolski zasło
nili nam ludzie, których spotkaliśmy, 
wszyscy uczestnicy wycieczki oświad
czyli mi, iż wyjąłem im to z duszy: 

Wycieczka ma się ku końcowi... W 
Przemyślu z żalem rozstajemy się z 
tow. Piotrowskim: chcielibyśmy, aby ca
ła rodzina wycieczkowa dojechała razem 
do Warszawy, lecz trudno, tow. Pio
trowski odłącza się, aby po długiem nie
widzeniu zobaczyć swą własną rodzinę. 
Na stacji kilka dziesiątków towarzyszy z 
Przemyśla, Pociąg rusza - chór prze
myski śpiewa n Czerwony Sztandar". Ze
gnamy Małopolskę. Ostatnia noc w na
szym wagoniku: gawędzimy o wraże
niach, śpiewamy jeszcze raz piosenki u
łożone na wycieczce i o wycieczce, wy
buchamy od czasu do czasu śmiechem 
kiedy odezwie si~ nie wyczerpany w po
mysłach nasz wycieczkowy humorysta 
tow. M. z Łodzi, żartujemy z towarzy
szek zakochanych w Małopolanach, wre
szcie układamy dokąd na przyszły rok 
pojechać. Warszawa ... Na stacji uczest
nicy wycieczki nieradzi się rozstają. 

A z wszystkich oczu widać: Do
brze nam było! 

Dobrze nam było między sobą, a 
przedewszystkiem dobrze nam było Z 

Wami towarzysze z Małopolski. 
(-) Dr. St. Kopciński. 
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19ł9 minister 
MiklaszewsKi 

przeciwnikiem oświaty proletarjatu. 
B. minister oświaty, p. B. Mikla

:szewski, jako rektor Wyższej Szkoły 
Handlowej, miał przy rozpoczęciu roku 
,'Szkolnego przemowę do słuchaczy. Pan 
:Miklaszewski oznajmił, że nie należy się 
skarżyć na wysokość opłat szkolnych, 
bo w Anglji szkoły są o wiele droższe. 

"A kto nie może płacić, niech 
:lIlie chodzi do szkoły"-

oświadczył b. minister oświaty. 
P. Miklailzewski powiedział też, że 

dest bezwzględnym przeciwnikiem łącze
nia studjów z zajęciami zarobkowemi
-i będzie to zwalczat 

P. Miklaszewski nie raczył jednak 
zwrócić uwagi na to, że owiele jeszq:e 
jest gorszem łączeniem studjów z gło
dem ... 

Ale p. Miklaszewski już jako mini
':ster wyznawał pogląd, że szkoła wyższa 
jest tylko dla - bogaczy. 

Nawet za czasów Esterki, którą tak 
mile wspominał w Sejmie p. min. Mikla
;szewski, pogląd taki uważany był za -
'niemądry. ................................................................. 

Represje policyjne 
na Kresach. 

Zarząd Główny Zw. Zaw. r.b. 
'przem. spożywczego komunikuje: 

W Białymstoku w dn. 14.IX b. r. 
70stał aresztowany tow. Nowodworski, 
przewodniczący II oddziału Związku 
Tobotn. przem. spożywczego w Białym
.stoku, i do tego czasu nie wypuszczono 
go, chociaż, jak nam komunikuje oddział, 
aresztowanie nastąpiło bez żadnych 
motywów. 

Policja kresowa idzie na r~kę kla
som posiadającym, które przypuszczają, 
-że pozbędą się związków zawodowych, 
gdy działacze związkowi zostaną aresz-
1:owani. ................................................................. 

Kongres Partji Pracy 
komuniści nie mogą należeć do 

partji pracy. 
Na posiedzeniu kongresu Labour 

Party omawiano szereg projektów rezo
lucji, określających mi~dzy innemi stosu
nek partji do komunizmu. Przedstawi
ciele lewego skrzydła domagali się do 
puszczenia komunistów do stronnictwa 
pracy. Przemawiał również Arthur Hen
aerson, występując przeciwko wszczy
naniu dyskusji nad kwest ją, co do której 
zapadła w swoim czasie jednogłośna 
decyzja. W rezultacie wniosek o rewizję 
'Zeszłorocznej uchwały, wypowiadającej 
się przeciwko współpracy z komunistami, 
,<>drzucono 2 milj. 954 tys. głosów prze
ciw 321 tys. Dosłowne brzmienie rezo
lucji zeszłorocznej jest następujące: 
' ,;Nikt z członków stronnictwa komuni
stycznego nie moze zostać członkiem 
którejkolwiek sekcji stronnictwa Labour 
Party". W dalszym ciągu posiedzenia 
komitet wykonawczy Labour Party przed
stawił kongresowi opinję swą, głoszącą, 
źe związki zawodowe, wchodzące w 
skład Labour Party, w określeniu sto

'sunku swego do stronnictwa komuni-
stycznego postępować mogą jedynie w 
zgodzie z zasadniczem stanowiskiem, 
zajętem przez kongres. Należy spodzie
wać się, że opinja komitetu spotka się 
z opozycją. Zdaniem pism jednak, wnio
ski komitetu przyjęte zostaną w formie 
rezolucji ostatecznych olbrzymią więk
szością głosów. Przypuszczenia te znaj
duja tem większe potwierdzenie, że, 
według wiadomości kuluarowych, wszyst

'kie wielkie trade-uniony, z federacją 
górników włącznie, zdecydowały pod
trzymać 'komitet wykonawczy. ................................................................ 

Nietakt arystokraty 
na urzędzie. 

Grubego nietaktu w stosunku do 
dziennikarzy polskich, zebranychina dwor
cu w salonie recepcyjnym, dopuścił się 
szef protokułu dyplomatycznego p, Przeź
dziecki. Wbrew przyjętemu w Europie 
zwyczajowi, iż w wypadkach przyjazdu 
dygnitarzy zagranicznych, uważa się o-
becność prasy za pożądaną p. Przeżdziecki 
polecił policji usunąć dziennikarzy z sa
'lonu, co policja skwapliwie wykonała. 

Wobec dzienmkarzy sowieckich p. 
Przeżdziecki nie był tak odważny i nie 

' śmiał wyprosić ich z salonu. 
.................................................................................. _ .. : ..... , ee __ .' .. ! ...... _ .......... 

SpraWY skarbowe. 
'Pomoc kredy_łowa dla banków. 

Komunikat urzędowy. 
Powołany przez p. Ministra Skarbu 

Komitet dla sanacji banków pracuje w dal
szym ciągu. Szczegółowe badania, prze
prowadzone nad stanem finansowym po
szczególnych banków, wykazały, że stan 
poważnych instytucji kredytowych jest 
dobry. Jedynie ze względu na to, ~e w 
okresie inflacji instytucje te, chroniąc ka
pitały własne od deprecjacji, musiały za
kupywać nieruchomości i w ten sp~sób 
unieruchomiły większość :swego kapitału 
zakładowego, obecnie wobec potrzeby dys
ponowania . znacznemi zasobami środków 
gotówkowych, uczuły potrzebę pewnej po
mocy kredytowej. 

Pomoc, udzielona bankom, jak to 
Komitet miał już możność skonstatować, 
wpłynęła ' na znaczne uspokojenie, tak, że 
sytuacja poważnych instytucji kredytowych 
nie może budzić obecnie zupełnie obaw. 

Wpływy z danin i mon.,poli. 

W II-ej dekadzie września z wa~niej
szych danin i monopoli wpłynęło do 
Skarbu Państwa 26,8 milj. zł., gdy w l-ej 
dekadzie wpłynęło 24: 1 mil,. zł. W ana
logicznych dekadach sierpnia wpływ z da
nin i monopoli wynosił: w I-ej dekadzie 
21,7 milj. zł., w II-ej - 21,3 milj. zł. 
Miesiąc bieżący zatem wskazuje na znacz
ne zwiększenie się wpływów z danin i mo
nopoli. 

189.690 
laleie!tlowannh beuobotonh. 
Według danych Państwowych Urzę

dów Pośrednictwa Pracy, ostatnie ty
godniowe sprawozdanie z rynku pracy 
za czas od 5 do 12 września 1925 r. wy
kazuje ogólną przybliżoną liczbę 189.690 
bezrobotnych. W stosunku do poprzed
niego tygodnia liczba ta wzrosła o 1.420 
osób. Większy wzrost bezrobocia zazna
czył się w następujących ośrodkach: na 
terenie Górnego Sląska o 250 osób z 
powodu zwalniania robotników z kopalń, 
w Sosnowcu o 270 osóh wskutek reduk
cji w cegielniach i cementowniach, w 
Płocku o 350 osób zwolnionych z robót 
publicznych i kolejowych, w Kielcach 
o 350 osób zwolnionych z fabryki od~ 
lewów i fabryki mebli, w Łodzi o 120 
osób. Większą ilość bezrobotnych za
trudniły następujące miejscowości: Czę
stochowa 350 robotników przy budują
cym się odcinku kolei Herby-Podzamcze 
i przy budowie elektrowni w Częstocho
wie, Lublin 200 robotników, wskutek 
uruchomienia huty szkła w Dubecznie, 
Przemyśl 460 robotników głównie przy 
robotach inwestycyjnych i budowlanych. ................................................................ 
Wybitne osobistości 

Chjeny pod kluczem. 
iZ polecenia prokuratorji, areszto

wane/ dyrektora Banku Polskich Kupców 
i Przemysłowców Chrześcijan w Łodzi, 
p. Naruszkiewicza. Aresztowanie to jest 
wynikiem nadużyć, popełnionych przez 
dyrekcję w okresie, kiedy Bank już był 
niewypłacalny . 

Również z polecenia prokuratorii, 
aresztowano wice-dyrektora Monopolu 
Tytuniowego, p. Swierczyńskiego. 

Zarówno Bank Polskich Kupców 
i Przemysłowców Chrześcijan, jak i Mo
nopol Tytuniowy w Łodzi - były nie
podzielną domeną Chjeny. ................................................................ 

w fabryka[b tomanowski[b. 
We włókienniczym przemyśle w To

maszowie sytuacja stale pogarsza się. W 
całym szeregu fabryk wymówiono pracę, 
a w ciągu trzech ostatnich tygodni toma
szowski oddział P. U. P. P. ,zarejestrował 
140 bezrobotnych. Cyfra ta w ciągu naj
bliższych dni wzrośnie o dalsze 500-600 
bezrobotnych, wskutek częściowego lub 
zupełnego zawieszenia pracy przez szereg 
firm, a mianowicie: firma "Wełna czesan
kowa" (dawniej fabryka Halperna) kończy 
pracę 1 października, przez co zwolnio
nych zostaje około 400, robotników; ~abry
ka "Wilanów'" oraz fnmy Z. ~Stelllman 
i Aronson przeprowadzają dalszą redukcję 
ilości dni pracy. ................................................................ 

lallą~ Kan [hory[h PIlY pra[y. 
We wtorek. dnia 29 września r. b. 

odbyło się pod przewodnictwem tow. 
Kałużyńskiego posiedzenie Zarządu Kasy 
Chorych m. Łodzi. 

Po zatwierdzeniu protokułu z po
przedniego posiedzenia i wysłuchaniu 
komunikatów Przewodniczącego Zarządu 
i Dyrektora, Zarząd Kasy przylItąpil do 
rozpatrywania wniosków poszczególnych 
Komisyj, przyczem zapadł cały szereg 

uchwał w bieżących sprawach personal
nych i gospodarczych. Między innemi 
postanowiono zakupić w jednej z firm 
norweskich 7,000 kg. tranu leczniczego 
na nadchodzący sezon zimowy. 

W dalszym ciągu na porządku dzien
nym znalazła się sprawa wypłacania za
siłków mlecznych dla matek karmiących. 
W wyniku ożywionej dyskusji uchwalono 
zasiłek taki wypłacać w ustawowo prze
widzianym terminie wszystkim położni. 
Com bez względu na to, w jaki sposób 
karmią one swe niemawlęta. 

Na tem obrady zakończono o godz. 
22 m. 45. 
............................................................. 

Z ŻyCIa Partji. 
Dzielnica Koziny-Żabieniec. 

W niedzielę, dnia 4 października r. b. 
o godz. lO-ej ra110 w lokalu dzielnicowym 
przy ul. Letniej Nr. I odbędzie się zebra
nie członków i sympatl'ków P. P. S. 

Prosimy o lic.zne i punktualne przy-
bycie. Komitet. 

Dzielnic~ Górna. 

W dniu 3 października (w sobotę) o 
godz. 6 i pół wieczór odbędzie się kon
ferencja ściśle partyjna. 

Referat polityczny wygłosi tow. inź. 
Holcgreber. O punktualne przybycie 
członków prosi Komitet. 

. Dzielnica Lewa. 
--w'sobotę:-3 --paździerii:;"ik-a-r .-=-b-. -o-g. 
7 wie cz. w lokalu przy ul. Juljusza 28 ma
sówka polityczna. 

Towarzysze, stawcie się licznie. 
Dzielnica "Księży Młyn." 

' Zawiadamia wszystkich członków 
i członkinie o przybycie do lokalu dzielni
cowego przy ul. Fabrycznej Nr. 2 w nie
dzielę dn. 4 października r. b. o godz. 11 
rano, na mające odbyć się ogólne zebra
nie. Obecność wszystkich obowiązkowa. 
Sprawy bardzo ważne. 

Referat polityczny wygłosi tow. Dr. 
Waj ssberg. Komitet. 

Dzielnica Prawa. 

W piątek dn, 2 października o godz. 
7 i pół wieczorem ogólne zebranie człon
ków. Referent tow. St. Rapaiski. 

Komitet. 

Ukońuytuowauie li! Irak[ji Ia~ny[h 
Ka!y [bOlytb M. Łodzi 

W czwartek, dnia l b. m. odbyło 
się posiedzenie frakcji radnych Kasy Cho
rych m. Łodzi, należących do P.P.S. Na 
tern posiedzeniu frakcfa radnych ukonsty-
uowała się, wyorawszy nowe prezydjum. 

t Przewodniczącym frakcji (wybrano 
tow. d-Ta Weissberga, zastępcą prze~odni
czącego tow. J. Polkańskiego, sekretarzem 
tow. Moskiewiczównę. 

Po dokonaniu wyborów fra~cja rad
nych omówiła cały szereg spra',': z zakresu 
gospodarki finansowej Kasy, jej rozbudo
wy i potrzeb ubezpieczonych. 

Po wysłuchaniu sprawozdania towa
rzyszy członków Zarządu Kasy Chorych, 
frakcja radnych powzięła szereg uch wał, 
które będą służyły w Zarządzie dalszej 
pracy naszych towarzyszy w Zarządzie 
Kasy Chorych. ................................................................ 

Z życia T. U. R. 
Odczyt tow. Kwapińskiego o Reformie 

rolnej. 
W sobotę, dnia 3 października r. b. 

o godz. 7 wiecz. w lokalu Okręgowej Ko
misji Związków Zawodowych, ul. Naruto
wicza Nr. 50, tow. poseł J. Kwapiński 
wygłosi odczyt o Reformie rolnej. 

Wejście bezpłatne. 

l Robotniuego Wydziału Wy[bowania Ozie[ka. 
Robotniczy Wydział Wychowania 

Dziecka składa tą drogą podziękowanie 
ob. ST ANISŁAWOWI KAPUSCIAKOWI 
(z fabryki Gempeni Albrecht) za ofiaro
waną sumę Zł. 25.00 (dwadzieścia pięć 
złotych) na "Ogniska "-Dziecięce Robotni
czego Wydziału \Vychowania Dziecka. 

* 
Wpłynęło na Kolonje Letnie dla 

dzieci "Ogniska" na listy składkowe 
Nr. Nr. 1 (Krajowy Związek Przemysłu 
Włókienniczego) Zł. 210.- (dwieście 
dziesięć) Nr. 15 Zł. 20.00 (dwadzieścia) 
Nr. 36 Zł. 12.00 (dwanaście) Nr. 40 
Zł. 12.00 (dwanaście). 

* 
Posiedzenie Zarządu Rob. Wydz. 

Wych. Dz. odbędzie się we wtorelo, 
6. X. 25 r. punkt. o g. 7 wie cz. przy ulicy 
Piotrkowskiej 83. 

Obecność wszystkich członków obo
wiązkowa. 

Kronika. 
Zjazd ogólno-krajowy Stow. 

b. więtniów Polit7czn7ch 

odbędzie się w dn. 4 i 5 paździer
nika r. b. w Łodzi, ul. Piotrkow" 
ska 53 o godz. 11 rano. 

"Czekolada azczęścia" Stow. b. Więi
. niów politycznych. 

Ruchliwy i energiczny Zarząd Stow. 
b. Więźniów Politycznych ujawnia coraz 
to nową inicjatywę przysporzenia fundu
szów swej instytucji. 

Po udanej niedawno imprezie "pude
łek szczęścia", z której osiągnął poważną 
sumę na budowę własnego domu, w dmu 
30 września, 2 i 3 października urządza 
znów imprezę "czekOlady szczęścia", by 
tym sposobem posunąć się znów o krok 
naprzód do upragnionego celu - zbudowa
nia własnej siedziby. 

Dodać należy, że Stow. b. Więźn. 
Pol. imprezy swoje urządza wyjątkowo 
sprawnie i trzeba mieć szczególnego "pe
cha" by kupując dwa lub trzy fanty nie 
natrafić na jakiś .vartościowy przedmiot, 
którego wartość znacznie czasem prze
kracza wydaną sumę. 

Z Funduszu Bezrobocia. 
W dniu 29 września r. b. odbyło się 

posiedzeme Zarządu Obwodowego Fundu~ 
szu Bezrobocia pod przewodnictwem inż. 
Kuliczkowskiego, 

Po przyjęciu sprawozdania Obwodowo 
Biura Funduszu Bezrobocia za miesiąc 
sierplen do zatwierdzającej wiadomości, 
uchwalono zwrócić się z wnioskiem do 
Zarządu Głównego w sprawie przedłuże
nia państwowej akcji doraźnej na m. paź
dziernik na terenie miast: Łodzi, Zgierza, 
Pabjanic, Tomaszowa-Mazow., Ozorkowa, 
Konstantynowa, Rudy-Pabjanickiej, Zduń
skiej-Woli. W myśl okólnika DyrekCji F. 
B. przedłużono umowy z Magistratami 
miast: Łodzi, Zgierza, Pabjanic, Tomaszo
wa-Mazow., Zduńskiej-Woli, Rudy-Pabja
nickiej, Ozorkowa, Konstantynowa w 
sprawie powierzenia czynności wypłat za
pomóg pieniężnych z funduszów państwo
wych na warunkach dotychczasowych na 
okrns do 31 grudnia r. b. oraz zatwierdzo
no projekt preliminarza budżetowego Za
rządu Obwodowego Funduszu Bezrobocia 
w Łodzi na m-c październik. Po rozpa
trzeniu podań magistratu m. Ozorkowa, 
Magistratu m. Brzezin i Zw. Chrześcijań
skiego Zjedn. Zaw. w Pabjanicach wyde
legowano do Brzezin członka Zarządu p. 
Ogłowskiego, do Pabjanic członka Zarzą
du p. Cyrańskiego w celu wyświetlenia 
sprawy. 

Listy do Redakcji. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

W imię słuszności i prawdy uprzej~ 
mie prosz~ o łaskawe umieszczenie w 
poczytnem piśmie Pańskiem poniższego 
sprostowania. 

W Nr. 37 .. Łodzianina" z dnia 12 
września b. r. ukazała się wzmianka ja
koby pan Józef Zalewski, dyrektor ma
gistratu otrzymał za oddanie mi dawnego 
swego mieszkania w moim domu 400 
dolarów. 

Oznajmiam, że pan dyrektor Za
lewski, opróżniając lokal w moim domu, 
oddał go zgodnie z prawem w moje po
siadanie i oczywiście żadnego odszkodo
wania nie mógł otrzymać i nie otrzymał. 

Z poważaniem 
Berta Szymborska 

właścicielka domu przy ul. Pańskiej Nr. 5. 

Łódź, d. 13 września 1925 r. 

"Swiadczył się cygan swojem dziec
kiem". 

Sprostowanie p. Szymborskiej jest ... 
rozbrajające, a dla p.Zalewskiego pewnie ... 
wystarczające. 

Nie spodziewaliśmy się przecież, 
żeby p. Szymborska potwierdziła nasze 
zarzuty, bo za takie czyny dostaje się 
bezpłatne mieszkanie (na przeciąg kilku 
miesięcy) przy ul. Kopernika, (dawniej 
Milsza). 

Swiadectwo moralnalności dla p. 
Zalewskiego, dyrektora Magistratu pod
pisane przez kamieniczniczkę p. Szym
borską czy to nie "wesoły kawał" w 
działalriości tego dyrektora jakby "z nie 
prawdziwego zdarzenia" ... 
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Bunt w wiezieniu iwietokflYlkiem. 
W niedzielę o 9,30 rano 20 więźniów, 

przebywających W więzieniu świętokrzy
skiem dla przestępców kryminalnych w 
drodze do łaźni więziennej obezwładniło 
dwu dozorców i odebrało im rewolwery. 
Więźniowie, zaopatrzeni w rewolwery, 
wpadli do kancelarji, gozie było złożo
nych 20 karabinów i większa ilość kara~ 
binów. - Rozdzieliwszy między siebie 
te karabiny, zbuntowani więźniowie roz
poczęli zdobywanie więzienia. W czasie 
strzelaniny ciężko ranili inspektora wię
zienia p. Tkaczyńskiego i jednego z do
zorców, drugiego dozorcę zabili. Po 
krótkiej walce, zbuntowani więźniowie 
przerwali połączenie telefoniczne z Kiel
cami, oraz opanowali wieżę obserwacyjną 
w więzieniu. 

Po dokonaniu tego zbuntowani 
więźniowie przypuścili szturm na cele, 
w których rozlokowanych jest 400-tu 
przestępców kryminalnych. - W planie 
zbuntowanych leżało uwolnienie 400-tu 
więźniów, poczem wszyscy mieli prze
dostać się przez mur okalający więzienie 
i uciec. Dozorcy więzienia starali się 
opanować sytuację, a przedewszystkiem 
nawiązać kontakt z województwem a 
także nie dopuścić do wydostania się 
reszty więźniów z cel. Walka trwała 2 
i pkł godziny. O 12 dozorcom udało się 
wreszcie zawiadomić o wypadku woje
wództwo w Kielcach. Jeszcze jedna 
godzina walki i wreszcie o l-ej po po
łudniu nadeszły z Kielc posiłki. Przybył 

ŁODZIANIN 

wojewoda Manteufel i komendant policji 
wojewódzkiej inspektor Barwicz z 50 

Różne 

Nr. 40 (520) 

wiadomości. 
policjantami. 

W momencie, kiedy przybyła policja, 
zbuntowani opanowali już prawie całe 
więzienie' Dozorcy zdołali nie oopuścić 
do otwaraia cel, w których znajduje się 

życie w fabrykach, ale dla dziewcząt i I 
młodych kobiet, które często opuszczają 
swoje miejsca, pociągnięte ogłoszeniami Kucharz warszawski przebrał się 
obiecującemi znaczne polepszenie losu. Rz mie a b' k 

około 400 więźniów. 

Są to obietnice kłamliwe. 1 W Y z 15 upa. 
Mieliśmy sposobność niestety stwier- . Jeden kuch?-rz wars2.~wski, nazwI-

dzić, że wielka ilość tych dziewcząt i skH~m TarnowskI, dostał .Slę d? Rzy~~ 
kobiet znajduje się w szynkach i w in- z. plel~rz~mką. T am kUPI~ ~o.ble o.dzlez 
nych nie właściwych dla nich spelunkach. bIskupIą I paradował w me} Jako bIskup Wojewoda Manteufeł i inspektor 

Barwicz rozpoczęli ze zbuntowanymi u
kłady, nie chaąc dopuścić do dalszego Podajemy te wiadomości naszym 
rozlewu krwi. Układy te trwały do 5 czytelnikom, albowiem około kobiet pol
po poł., nie dały wszakże rezultatów. skich na obczyźnie kręci się "wielu han
Wówczas inspektor Barwicz zarządził dlarzy kobietami, którzy namaWIają je 
atak na więzienie. Po kilkunastu minu- do domów rozpusty, do sprzedawania 
tach policja opanowała sytuację, wkro- własnego ciała. 
czyta do zabudowań więziennych, gdzie Kobieta, gdy raz się dostanie w pa
stwierdzono, że 6 więźniów jest zabitych, zury takiego łajdaka, przepada na zaw
a 11 ciężko rannych. Ze strony policji sze, chyba, że ciężka choroba zagoni ją 
rannych było dwu posterunkowych: do szpitala lub do grobu. Nieraz już 
Bełcikowski i Trzaina. I zwracaliśmy uwagę, że emigracja zagra-

Około godz. 6 m. 30 przybyli na nic~ dla zarobku jest rzeczą szkodliwą, 
miejsce sędzia śledczy ł podprokurator a w tych warunkach w jakich się odby
sądu okręgowego w Kielcach. przystępu. wa, to znaczy bez opieki rządu, jest nie
jąc do śledztwa. • szczęściem dla młodych dziewcząt. Jesz-

cze mężczyzna jako sobie poradzi, ale 
................................................................ kobieta czy dziewczyna staje się łupem 

różnych zbrodniarzy, bogacących się na 
handlu kobietami. Pol!kie kobiety we f!amjj. 

z Polski. Oczywiście nie był taki naiwny,. 
żeby się pokazywać Pap.ieżowi i kardy
nałom, bo ci poznaliby prędko z kim 
mają do czynienia. Kucharz~biskup gra
sował głównie po sklepach rzymskich. 
wśród pielgrzymów z różnych krajów. 
udzielał błogosławieństwa dewotkom po 
kościołach, zbierał pieniądze na .. msz.e · 
biskupie", odprowadzał pogrzeby na. 
cmentarz w szatach biskupich i t. p. 
Dochód z tęgo wszystkiego miał niezły. 
ale wr~szcie po trzech miesiącach bis
kupowania powinęła mu się noga, bo 
PC?licja zwróciła na niego uwagę i, nie 
zważając na klątwy kościelne, któremi 
groza, zamknęła go w więzieniu. 

, ................. " ............................................. . 
Robotnicy, popierajcie 

swojego "Łodzianina'" Jedna z gazet polskich, drukowana 
w Paryżu pod nazwą .. Ognisko", pisze 
o losie kobiet polskich we Francji
kobiet, które z Polski wywędrowały 
za zarohkiem. 

• UT ....... su ,." lU"'!lJ VI"" '5" In u ....... , UT ••••••• , •• , .""" 'U""., ..... ,. nu,,, ... nu, •• '" e, r"" re .. ' n., .... . 

,; ... Największe niebezpieczeństwo, które 
grozi emigrantom we Francji, istme}e 
nie dla mężczyzn, którzy wiodą ciężkie 

II-gi KRAJOWY ZJAZD 
Byłych Więzniów Politycznych. 
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=······D·~b;~···a···t·~·~'i~··'ji~'iątk~··········· ......................... . 
• dla każdego! 

W dniu 4 i 5 października w lokalu Rady Miejskiej przy ulicy Pomorskiej l ~ 
w ~odzi odbędzie się .I,I-g~ Krajowy Zjazd b. Więzni?w Politycznych przy współ
udZIale posła L. Sledzmsklego, senatora Bolesława LImanowskiego, posła Kwapiń
skiego, weterana z 1863 r., Formińskiego i posła Puiaka. 

• Książka to przyjaciel t Smutne jest życie bu przyjaciela, smutne jesl życie bez książek t 
~ A Jo mbez książek - to ciemna jaskinia. 
~ Chc,c umożliwić każdemu poaiadanie własnych kai,żek i własnej domowej 

• Biltljoteki. ..Bibljoteka Dom~ Polakiegłok" dWYddaje Zta reko~dowo nnl'eiuakat'..pucJ.:nCyę 
~ 40 gro SZT. w prenumeraCIe z przeay , o omu, om w Dlczem .... 
~ wydawnictwom droższym. 
~ Bibljotebka Do.mufPIc0Jakieg.o wyd~j~ c0lc.ddziesięć dni tom zawierający 200 .tron 
=-t drulcu w trój arwnej, e e townej a trwa.e] o ,a ce. 
~ Bibljoteka Domu Polekiego wydaje tylIco nieprzemijającej wartości utwory 
ęłt autorów polslcichDi obcYpch

l 
Uk~zględdniająchjednalc dPr~ed2e5wtszy".tlciem tPi.a~zy Pholsktich: 

~ Bibljoteka omu. o a Je!!,o . o!ye czas wy a'e: . 0t;n0W nas ępUjącyc au ~row: 
~ I. J. Kraszewskiego, Wmc. KOSlakle":'lcza, .M. Rodzlewlczowna, A. Ossen~ow8IcJego. 

_~ Henryka Rzewuskiego. Wołodego Sktb~, ~heczy.ława Smol~r8ktego, Andrze.ja, Struga, 
_~ Wincentego Rapackiego, Edwarda Słonsklego, A. Gruszeclctego. W. Gomuhcluego. K. 
~ Przerwy. T etmajera i innych. • . . . 
~ W przygotowaniu utwory: Ka':1mlerZa Przerwy-Tetmajera. K . Laskowslctego. 
~ (Ela), Artura Gruszee.kiego:. T. !e~a. M . Wierzbińskiego, J. Maciejowakiego. Z. Kaez-
=-t kowekiego J. KorzeOlowalctego J mnych. 
~ Pre~umeratorzy nasi dojść mogą z czasem do posiadan;a wartościowej bibljotelc-i 
~ domowej za nadzwyczaj niską cenę nie uszczuplającą w niczem Ich budżetu domowego. 
~ gdyż prenumerata wynosi 
~ kwartalnie (~a 9 tOIl\6_> 3 zł. 60 gr. 
~ p61rocznie (za 18 t0

6
11\6w) 7

1
d. Ogr. 

311 rocznie (za 36 tODl w) 14 z otTch. 
~ Wpłacaj,cy prenumeratę roczn, (14 złotych) otrzymaj, w listopadzie b. r. 
• ozdobn, szafkę na 100 ksi,żek Bi?ljoteki Domu Polakieg.o, darmo. - Szafka ta w 
311 zakopiańskim utrzymana stylu, będZIe naprawdę ozdob, kazdego domu. 
~ Prenumeratę wpłacać należy na Iconto czekowe P. K. O. 9779 przelcazem 

~ pocztowym naBiBtJO~E.KA DOMU POLSKIEGO 
~ WARSZAWA. Mars:r;ałko'W'ska 31-a. 
~ ..................................................................................... . 
~ ................................... . 

Zjazd odbędzie się z następującym porządkiem dziennym: 
l) Odczyta~ie proŁokułu z poprzt!dniego zjazdu. 
2) Sprawozdanie z działalności zarządu. 
3) Poprawki statutu. ._ 
4) Referaty: a) Ubezpieczenie, b) Pomoc szkolna dzieci byłych więźniów politycz-

nych, c) Prawo otrzymywania koncesji, d) Sprawa archiwum i wydawnictwa_ 
5) Wybory nowego zarządu. 
6) Wolne wnioski. 
Na zjeździe, Łódź będą reprezentować następujący delegaci: Nowakowski,. 

Pascal, Martynowski, Danielski, Szymański, Michałkiewicz, Mierzwiński, Balcerzak._ 
Bobrzyński i Woźniak. 
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KOMUNIKA T. 
Dnia 28 b. m. Pocztowa Kasa Oszczędności uruchomiła swą ekspozy

turę w Łodzi. 
Czynności ekspozytury P. K. O. w Łodzi obejmować będą: inkaso 

weksli, przekazy telegraficzne na Warszawę, Poznań, Katowice, Kraków, 
przyjmowanie wpłat w obrocie czekowym i oszczędnościoWym oraz usku~ 
tecznianie wypłat doraźnych w obrocie oszczędnościowym., 

Biura ekspozytury P. K. O. mieszczą się przy ul. Narutowicza 4S 
i czynne będą od 8-ej rano do 3-ej po połucb.iu (Kasy do 2-ej). 

----------------------------------------
'Teatr świetlny DnI e t' ..... odz· · ff Kwit opłaconej prea pr nurnera orow "~ lanIna. numeraty za ostatni-

miesiąc uprawnia do nabycia 2-ch biletów ulgowych w teatrze świetlnym "NOWOŚCI", ul. Główna róg Piotrkowskiej 
płacąc za pierwsze miejsca i loże: we wszystkie dni, z wyjątkiem niedziel i świąt 75 gr. 
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· . · · . Dziś i dni następnych! .... ~ .... ~ .... ~ .... ~~~ .... ~ .... ~ .... ~ .... ~ Dziś i dni następnych!' 

naiurodziwsza para artystów KAZIMIERA NIEWIAROWSKA i JÓZEF WĘGRZYN 

"Kied9 kobieta zdradza mezon w=== 
dramacie 

Mężowie! jeśli pragniecie dowiedzieć, 
• dlaczego wasze żony przy-: : , 

• ZOny! jeśli pragniecie zdradzać swych mę-
żów i nauczyć się jak męża zdradzać 

nie należy, to musicie zobaczyć ten film. Piotrkowska rog Głównej. ;.~. prawiają wam rogi to musicie zobaczyć ten film. 
na I-szy seans ceny miejsc zniżone n> ~ ~ Szczegóły w programach n> n> n> Ostatni seans o godz. 9-ej. 

BACZNOŚĆ WYCIECZKOWICZE 
Najlepsze miejsce spotkania dla udających się 

koleiką ŁÓDŹ-lfilERI-OIORKÓW i ŁÓDŹ-ALEKSanDRÓW 

W OUKIERNI 

JANA HUTNIKA 
ZGIERSKA 24, wprost kościoła N. M .P. 

.................... wielki wybór ................... . 
czekolady, cukrów i clast 

Na sezon zimowy. 
Jedwabne kotikowe palta, 
Wełniane palta damskie z futrza

nym kołnierzem, 
Męskie palta na watolinie 

Z kołnierzem fokow,,-m. 
Wielki wybór różnych 

FUTE MĘSKICH. 
Garderoba męska i damsl\a. 
w największym wyborze i z najlepllzych materjałów 

LEONARDA i BORST A 

za gotówkę ina raty. 
POLECA 

"WYGODA" 
Pio·trkowska 238. 

Zadnej fnjl nie posiadam,... 

~~r.2l~im~~r§l~~f§1~·) 
SKŁAD WIN 

SI. nowokowskiego 19ienka Hr. n 
Poleca. W6dKi, liKiery krajowe i zagraniczne w 

• r6tnTch gatunKach oraz spirTtus. 

UWAGA: Stowarzyszeniom i wszelkiego rodzaju in
stytucjom społeczr:ym przy RABAT' 

zakupIe ~ .-

--------------------------------~--~-------------------------------------------------------------------------------Cen". ogłoszeń: ' Miejscowe; Drobne: za wyraz 5 groszy (najmniej 50 groszy). Dla poszukujących pracy i o zagubionych dokumentach za wyraz l grosz. ZWTczajne: Za l milimet r-
jednołamowy 10 groszy (str. 8 łam.), komunikaty. nekrologi i w tekście przed kroniką po 25 groszy (strona 4 łamowa) . Zamiejscowe o 50 procent i zagraniczne 
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